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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w Krakowie:

miesięczni" 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie t  zlr., 
półrocznie £ zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt, 
miesięcznie.

Ha prowincji I w oa.ej monarchjl Austro-Węg!
miesięcznie 1 zlr. ^0 cnt., kwartalnie 5 zlr., 

półrocznie 10 xłr., rocznie 20 zlr.
Numer poiedyńczy 6 cnL na prowincji 10 cnt.

KURJE^
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o & z e A :
Za wiersz petitowy, iub jego miejsce, zi 
pierwszy raz 10 c n t , zs następne po 5 cn t 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem pc 2 cnt. 
od wyiazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" .20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURIER POLSKI" —  KRAKÓW.
Rękopisó -  Redakcja nie r m e a
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Polityka młodoczechów.

P a r t ja  m łodoczeska  liczy za ledw ie  kilka 
la t  is tnienia, a już don rze  się zaznaczyła  
w pam ięc i w szystk ich  ludzi pos iada jących  
ta k i  i zastanow ien ie .  Nie je s t  o n a  n o w o ­
ścią, bo  każdy n a r ó d  pos iada  w sw ojem  
gronie  osobistości, k tó re  szum nym i f razesa­
mi, krzykiem i h a ła se m  chcą sie koniecznie 
wybić na  wierzch i znaj,dują zaw sze ł a tw o ­
wiernych, klórzy ślepo im ufają i ś lepo idą 
za ich p rze w o d n ic tw em  Są to tak n a z w a ­
ni „szowiniści". Dla nich każdy ś ro d ek  jes t 
dobrym , aby tylko błyszczeli n a  pow ierzchn i 
a jeżdżen ie  na  kon iku  pa lr jo lycznym , jest 
u lub ionem  za trudn ien iem , ho  się na j ła tw ie j  
zdobyw a popu la rność .

Takim i „szow in is tam i"  w śród  n a ro d u  za- 
m ie -zku jacego  brzegi W ełtaw y  są m łodo -  
czesi Szybko pow sta li  i je szcze szybciej się 
r o z w ie lm o ż n i l i , b o  poli afiili o ba łam uc ić  
swój n a ró d ,  do tąd  zaw sze zd row o  m yślą­
cy, uk az u ją c  m u w odda len iu  błyskotliwe, 
iluzyjne obrazy , k tó re  się n ie p ię d k o  mogą 
urzeczywistnić , bo logika hisiorji i faktów  
je s t  j e d n a k o w ą  i d la  poszczególnych j e d n o ­
stek nie rob i  żadnego  w yjątku

Młodoczesi weszli do  S e jm u  i ;>ady p a ń ­
s tw a  z szum nym  p ro g ra m em , k tórego  pier­
wszym w a, unk iem  było wyw alczenie  zu ­
pełne j  autonornji,  u roczysta  ko ro n ac ja  w 
P ra d z e  na  króla czeskiego dzisiejszego w ła d ­
cy A uslr j i  i w reszc ie  rozszerzen ie  sw obód, 
do o s ta teczn ie  m ożliw ych  granic. W  za sa ­
dzie każdy miłujący w o lność  i postęp ,  m u ­
si p rzyk lasnąć  tym życzeniom, boć przecie 
m łodoczesi żądają  tylko tego, co obecnie  
posiada ją  W ęgrzy  i w  naszej m onarch j i  za­
m ias t  dualizm u, w ytw orzy łby  się tria lizm. 
Byłoby więc w szystko dobrze ,  gdyby  nie 
p ^ w n e  „ale" i o tern Lala* w łaśn ie  chcemy 
p o m ó w ić  s łów  kilka.

Gdyby Czesi byli sam ois tnym  n a ro d e m ,  
jedno li tym  i w g ran icach  ich kraju z a m ie ­
szk iw ała  ludność  rd z e n n ie  czeska, w  tym 
w y p ad k u  życzenia ich byłyby zupe łn ie  u- 
sp i-awiedliwiom . J e d n ak ż e  obol: Czechów 
istnieją  jeszcze Nierncy i to  w  a rcy p o w a 
żnej liczbie, bo  w ogólnej liczbie ludnośc i ,  
je s t  ich 3 7 % .  Dalej idzie 2 %  żydów, a 
01 % s ta n o w ią  dop ie ro  Czesi i inni S t a ­
w ianie. W iększość żydów  n a tu ra ln ie  ciągnie 
do N iem ców  i za ledw ie  m a ły  p ro c e n t  p rzy ­
znaje  się do na ro d o w o śc i  czeskiej.  W o b .c  
tego ro żn o ro d n eg o  żywiołu, m a jącego  w p ro s t  
p rzec iw ne  po jęcia  i zasady, t ru d n o  więc 
myśleć o jak ie jko lw iek  h a rm o n p  i w alka 
ro zpoczę ta  za czasów  B rze tysław ów , P r z e ­
m y sław ó w  i W ładys ław ów , t rw a  ciągle i 
n a w e t  się jej dziwić nie m ożna ,  bo  w y p ły ­
w a z sam ej n a tu ry  rzeczy. Dwie w rogie  so ­
bie rasy, t r u d n o  aoy się o d raz u  p o ro z u m ia ­
ły, gdyż p o t . z e b a  d łuższego czasu, aby 
w za jem n e  urazy zos tały  z a p o m n ia n e  i n a  
d a n a  obecnie  czeska a u lo n o n .ja  w yw oła łaby  
w obozie niemieckim groźcie zam ieszanie , 
m ogące  p rzynieść  nieobliczone szkody j e ­
dności p ań s tw o w ej

P rzed  dom em  kasyna  szlacheckiego w 
P ra d z e  o d e z w a ł  się jak iś  g ło s :  „Myśmy 
już  nam ies tn ików  cesarskich wyrzucali przez 
okna"  P ra w d ą  jes t .  że w  1(518 r. trzej p o ­
słow ie  cesarscy zostali w yrzuceni na bruk

z okien ra tu sz a  pragskiego, lecz fakt ten 
s ta ł  się przyczyną wojny trzydzies to le tn iej 
a b itw a pod  Białą Górą po łożyła  kres  nie 
podleg łośc i  czeskiej i n a ró d  ję cz a ł  pod  d e ­
spo tyzm em  niemieckim aż do naszycn cza­
sów. S z la ch ta  zn iknęła ,  zo s ta ł  się tylko lud  
i m ieszczanie i ci u ra to w a li  n a ro d o w o ść .

Byłoby w ielką  n iesp raw ied l iw ośc ią ,  gdy­
byśmy Czechom  odm aw ia l i  wielkich cnót. 
S ą  oni wytrwali,  p racowici,  in te ligen tn i i 
od  1848 roku  pokazali,  co m oże zdziałać 
jo z u m  i s ilna wola. Z d aw a ło b y  się, że len 
. .nrod zos ta ł  skazany  n a  zag ładę  i ju ż  się 
więcej nie podźw ign ie  T ym czasem  w y s ta r ­
czyło r.ie całe  p ó ł  wieku, a znow u  odżył, 
jak  Feniks  z popiołów , W ysoka jego  c y w i­
lizacja, k u l tu ra  i p rzem ysł,  jasno p rzekony-  
wują ,  że Czes. pos iada ją  wielki za p a s  sil 
żywotnych i p rzeznaczen i są  n a w e t  do  o d e ­
g ran ia  roli wybitniejszej.  Je d n ak ż e  j e s t  czas 
n a  w szystko i wszystkie g w a ł to w n e  porywy 
zaw sze  szkodzą  sp raw ie  i zam iast j ą  p rzy ­
spieszyć opóźn ia ją  je j  p rzeom g

P a r t ja  starocz;pska p o s iad a ła  wielu ludzi 
w yksz ta łconych  politycznie bardzo  wysoko. 
Ci um ie li  p row adz ić  n a w ę  kraju  i powoli 
zdobyw ali coraz znacznie jsze koncesje . W re 
szcie chcieli ułożyć pew ien  modu.s v ive n d i 
między ob y d w iem a  n aro d o w o śc iam i ,  aby 
żyły zgodnie  ze sobą  i tuta j ich na j lepsze  
chęci, rozbiły  się o szowinizm po s łó w  mło 
doczeskich, którzy zażądali — wszystko, a l ­
bo  nic.

Skończyło  sio więc n a  niczem  a s ta ro -  
czesi stracili m ir  w  n a ro d z ie  o b a łam u c o n y m  
frazesam i górnolo tnym i i dziś sy tuac ja  s ta ła  
się  nadzw yczaj w yprężoną . Z je d n e j  s t rony  
rząd ,  n ie  myślący już  więcej u s tę p o w ać .  Z 
drugiej m łodoczesi  dom aga jący  się g w a ł to ­
w nych  reform . W a lk a  pó jdz ie  n a  gołe noże 
a rez u l ta t  będz ie  a rcysm utny .

Młodoczesi pow inn i b ra ć  p rzyk ład  z P o-,  
laków  zam ieszkujących  Galicję. U  n a s  z n a ­
czny procen t ludnośc i s ta n o w ią  Rusini,  z b ra ­
ta m  z nam i językiem, p o chodzen iem  i oby 
czajnmi je d n a k o w o ż  n ikt nie chce się nad  
n ich  wyw yższać i ró w n o  z P o lak a m i uży­
wają sw o b ó d  au to nom icznych

r r a w d ą  ipst, że i w p o ś ró d  R u s in ó w  z n a j ­
d u ją  się żywioły n ie za d o w o lo n e  i g ra w itu ­
ją ce  ku  Rosji. Nie je s t  to Je d n ak  naszą  wi 
n ą  i tu ta j  nie m ożem y nic poradzić .  M ło ­
doczechów  n ikt nie posądzi,  o b ra k  sym - 
palji  do kolosa pó łnocnego  a m ow y Va- 
szatego  w par lam enc ie  wiedeńskim aż n a d to  
to  u jawniły .  Jak  my je d n a k  nie m ożem y 
schow ać  w  kieszeń trzech  m iljonów  R us i  
n ó w  i m usim y się z nimi liczyć, tern więcej 
i Czesi nie po traf ią  tego  zrobić z N iem ca­
mi, zw łaszcza,  że ci zupe łn ie  s to ją  n a  ró ­
wni z nimi p o d  w zg lędem  w ykszta łcen ia  
zamożności.

„ R ó w n e  p r a w a  dla w szystkich" i tą  d e ­
w izą  pow inni się rządzić m łodoczesi a z pe- 
w n o ś u ą  zniknie kość niezgody, ją t rząca  od 
tylu w ieków obydw ie partje .

Go p ra w d a ,  czeska n ienaw iść  do Niem 
ców  je s t  w pew ne j  części u sp raw ied liw ioną ,  
bo  ci przez  długie wieki znęcali się nad  
tym nieszczęśliwym n a ro d e m ,  aU  w  poh ty  
ce, gdy idzie o dob ro  kraju , nam ię tnośc i  
nie m a ją  racji by tu  i m łodoczesi  p o w ;nni 
o nich zapom nieć .  Jeżeli zaś nie, to  n a ró d  
czeski sam  przyjdzie do za s tanow ien ia  się, 
że kroczy po  śliskiej i pochyłej d rodze

w ypow ie  im tak sam o zaufanie, ja k  to n ie ­
d aw n o  zrob ił  ze stnroczecham i.

A  bnn en tendeur  — sa lu t !

biniące; chwil

T ygodn ik  berliński Z ia ku n /t , w artykule ,  
za ty tu ło w a n y m : „K oniec C ap riv iego“, o m a ­
wia w n a s tęp u jący c h  „ s łow acn  dzisiejsze 
po łożen ie  w N ie m c z e c h :

„Przy now ych  w yborach , dwie tylko p a r ­
tje, odeg ra ją  w yb itną  rolę. J e d n ą  z uich, 
p rze d s taw ia ją  zw olennicy p ro jek tu  w o jsko ­
wego i jeżeli o trzy m ają  większość absolutną,, 
to p a n o w ie :  B enn ingsen ,  H u en e ,  Kościel- 
ski i inni p rzodow nicy , byliby p a n a m i sy­
tuacji. W  razie zas przec iw nym , przew odcy  
w olnom yślnych socjal istów  i pos tępow ców , 
p a n o w ie :  Bebel, R ich te r  i L ieber, b ę d ą  dy ­
ktowali p r a w a  w now ym  p a r la m en c ie .

W  każdym  je d n a k  raz ie ,  byłby n iem ożli­
wym  dalszy rozwój sp ra w  w k ie runku  o b e ­
cnym, k tórego  p rzedstaw ic ie lem  je s t  k a n ­
clerz hr.  Gaprivi.

Gdyby się n a w e t  u d a ło  pozyskać w>ę 
kszość dla p ro jek tó w  rzą d o w y c h ,  to będz ie  
tyltco korzyść . iuzoryczna, pon iew aż  o w a  
w iększość  nie j e s t  je d n o l i lą  i przy n a jm n ie j­
szej sposobności,  m oże  się rozb ić  n a  d r o ­
bniejsze cząstki, p rzy  n o to w an iu  funduszów  
n a  cele w ojskowe i przy u k ła d a c h  n ad  r e ­
fo rm ą ce lną  D latego g łosow anie  6 m aja ,  je ­
żeli było zw ró co n e  bezpośredn io  przeciwko 
p ro jek tow i r z ą d o w e m u ,  to także  pośredn io ,  
przeciw ko kanclerzowi Gapriv iem u

P a n  C a p m i ,  do  o s u tn i e j  chwili p r o w a ­
dził upokarza jący  ta rg  o głosy. P o m im o  to, 
w iększość 48  głosów , ośw iadczyła  się p rze ­
ciwko niem u.

D o p ra w d y !  —  kończy au tor  —  sta je  się 
n iezrozum iałem , ja k  rzą d  niemiecki m ógł 
się łudz ić  nadz ie jam i zwycięztwa i j a k  p ie r ­
wszy u rzę d n ik  pań s tw o w y ,  m ógł tak  mylnie 
ob jaśn iać  cesa rza  o s tan ie  rzeczy K anclerz  
C a p m i .  z e b ra ł  tylko ( sa m e  n iepow odzen ie  
■ s tanow czo  pow in ien  , sie u s u r ą ć  od  w ła ­
dzy".

T y le  slow d z i e n n k a  Z u h u n ft. .  W y ra ża  
on  tylko p o b o żn e  życzenia wszystkich ży­
w io łów  n ie za dow olonych  z obecnego  p o ­
rz ą d k u  rzeczy, k tó reby  chciały w idzieć in n ą  
osob is tość  n a  czele u rzę d u  kanclersk iego  
Tymczaseun h r  Gaprivi cieszy się zupe łnem  
zaufan iem  sw ego ce sa rza  i wszelkie p o g ło ­
ski o jego  u s tąp ien iu  nigdy m e  pochodz iły  
ze ź róde ł  poważniejszych.

Gdyby j e d n a k  wypory czerw cow e nie do ­
pisały, to w tym w y p ad k u  n ie  zm iana  sy­
s te m u  lecz usun ięc ie  się hr. Capriviego, 
byłoby dość p ra w d o p o d o b n e m .  Do lej chw i­
li jes t  je szcze p ra w ie  m ies iąc  czasu i k to  
wie, czy się n ie zmieni u sposob ien ie  w y­
b o rc ó w  ? W szelkie  zaś s taw ian ie  n ap rz ó d  
w ysun ię tych  h o r o s k o p ó w  nie m a  żadnej r a ­
cji by tu ,  gdyż dziś n a w e t  p ie rw sz o rz ęd n e  
p rze p o w ied n ie  ju ż  nie p op łaca ją .

P rz e p ro w a d z e n ie  jak iegoś  p o ro zu m iem  i 
m iędzy B erl inem  i F r ie d r ic h s ru h e  było  za 
wsze m a rz e n ie m  p ew n e j  kliki dw orskiej i 
zda w a ło  się, że u p a d łe  p ro jek ty  w ojskow e 
d ad z ą  ku te m u  sposobność .  O dsłonięcie 
p o m n ik a  cesa rza  W ilhe lm a I. w Zgorzeli

cach  m ia ło  posłużyć za p u n k t  wyjścia. T y m ­
czasem  Bism ark  nie zos tał zaproszony , u r o ­
czystość o d by ła  się bez jego  u dz ia łu  i wszy 
stko  zos tało  po  s ta rem u .

Niby w ta jem n iczen i u trzym ują ,  że tylko 
intrygi h r .  C apriv icgo były g łó w n ą  p rzy ­
czyną nie dojśc ia  do skutku  zgody.

T y m c zasem  cesarz  niemiecki w polityce 
m a zaw sze  os ta tn ie  s łow o  i n igdy się n ie  
og ląda  n a  zdan ie  sw ojego  o toczenia .  S am  
u su n ą ł  B ism arka  i od  tej p o ry  je d n e g o  kro ­
ku nie uczynił, aoy  jiołączyć to, co r o z e r ­
wał. Jeżeli były rob ione  ja k ie  u s i łow ania  
to zaw sze  tylko ze s trony  daw nego  wice- 
cesarza,  lecz o w e  u s i ło w a n ia  rozb ija ły  się 
zaw sze  o stałość, c h a ra k te ru  dzisiejszego 
w ładcy  Niemiec.

Przy  g ło sow an iu  n a d  b u d że te m  m in is te r ­
s tw a  oświaty w p ar la m en c ie  w łosk im , ga 
b in e t  Gioliltiego pon iós ł  p o rażkę .  Wszyscy 
m in is trow ie  przez rece swego p rezyden ta ,  
podali się do  dymisji i król KumberL jjrzy. 
j ą ł  t a k o w ą  z tem  zastrzeżeniem , że do n o ­
w ego  rozpo rządzen ia ,  każdy z nich za t r zy- 
m a  sw oją  tekę  Z p o w o d u  uroczystych dw u 
dni św ią t  ż a d n a  kom binac ja  nie po jaw iła  
się do iąd  n a  p o rzą d k u  dz iennym  T o  tylko 
je s t  p ew n em . że Giolitfi za trzym a s te r  w ła  
dzy i tylko zajdzie z n u a n a  n iek tó rych  p o ­
jedynczych  osobistości. K w estja  b u d ż e to w a  
i ciągły n iedobór,  są g łów nem i p rzyczyna­
mi n ie p o w o d z en ia  każdego  g ab in e tu  i czy 
n a  czele rząd u  będzie s ta ł  N icoiera, R u d i-  
ni, Z ana rde ll i  lub  Giolitti, to wszystko je ­
dno, bo mim o wszelkich oszczędności,  w y­
datki p rzew yższa ją  dochody ,  a  n a  popra-  
p raw ie n ie  finansów , żaden  z włoskich  m ę ­
żów s ta n u ,  d o tą d  nie w yna laz ł  lekars tw a.

Ze wszystkich p a ń s tw  eu rope jsk ich  W ło  
ohy najwięcej o d cz u w a ją  b rzem ię  poko ju  
zbrojnego i po łożenie ,  zam ias t  się pop raw ić ,  
z dn iem  każdym  się pogarsza .  S t ru n a  p o ­
d a tk o w a  j e s t  ju ż  wyciągnięLą do gran ic  o- 
s ta tecznych  i nujgenjalniejszy m in .s te i ska r­
bu, n ie  m oże w ynaleźć now ego  ź ró d ła  d o ­
chodu . Chciano  n a w e t  za p ro w a d z ić  p o d a te k  
od  m iew a,  lecz w  Sycylji i p rowincji  n ea p o -  
ii tańskicj o m a ło  m e  przysz ło  do rew olucji  
i r z ą d  m u s ia ł  u s tą p ić  p rzyna jm nie j  częścio­
w o D o b ra  p o d u c h o w n e  d aw n o  ju ż  zostały 
sp rze d an e ,  m o n o p o l  ta b ac zn y  w ypuszczony  
w  dz ierżaw ę od  la t  dw udzies tu ,  przeciw ko 
lo te i j i  liczbowej, czyniącej znaczny dochód ,  
w alczą wszyscy hu m a n iśc i  i dziś t r u d n o  je s t  
coś więcej w ycisnąć z n a ro d u .

S y tuac ja  n ie je s t  w ca le  w eso łą  i p rze­
d łużać  się b ę d z ie ,  dopóki n ie  n as tąp i  j a k : 
ka tak lizm

Dzienniki n iem ieckie  rozniosły ,  że wielki 
książę B a d e ń sk i ,  n a  uroczystośc i S tow arzy  
szeń w ojskow ych  w H e id e lb e rg u ,  fniał 
p rze m ó w ić ,  że N iem cy p o trze b u ją  tylko 
d o b ry ch  żołnierzy  i liczLa nic m e  s tanow i.  
S łow a te  m iały być w vm ie rzone  przeciw ko 
pro jek tom  w o jskow ym  cesa rza  W ilhe lm a  II. 
Tym czasem  u rzędow y  dziennik K a r lsru h e r  
Z tg . przynosi sp ro s to w a n ie ,  że wielki k s i j -  
żę użył innego  w yrażen ia  i m ó w ił  tylko o 
poD raw ieniu  szkoły  żołnierskiej.  W e d łu g  
niego, d o b re  w yrob ien ie  i w yksz ta łcen ie  r e ­
k ru tów , je s t  n a j lep szą  g w aranc ją  p o w o d z e ­
nia  w wojnie.

w

Sprawy sejmowe.

N a os ta tn iem  posiedzen iu  było  p o s łó w  
obecnych  89,

N a w niosek  W ydzia łu  kra jow ego , p r z e d ­
s taw iony  przez  p o s ła  W ereszyńskiego , u c h w a ­
lono  p ro jek t  ustawy, m ocą k tórej n ad a je  
się gm. m. Ja w o ro w a  zezwolenie n a  p o b o r  
od p iw a  n a  p rzeciąg  la t  trzech.

Z kolei w  myśl w nioskow  komisji b u d ż e ­
tow ej u ch w a lo n o  up o w ażn ić  R a d ę  szkolną 
Krajową, any na pokrycie kosz tów  urządzę-: 
n ia  wystawy szkolnic tw a na pow szechne j 
wystawie  krajowej w  roku  1894, użyła s p o ­
dz iew anych  oszczędności z s u m  d o zw o lo ­
nych  bud że te m ,  funduszu  szkolnego n a  rok
1893 uctiwalonym , aż do wysokości kw cly  
4000  złr.

Z p o rz ą d k u  d z iennego  p rzystąp iono  do 
ro z p ra w y  nad  sp raw o zd a n ie m  komisji g m in ­
nej w  sp raw ie  re fo rm y gminnej.

P .  Czajkow ski ośw iadcza,  że źle się dzie­
je  w  adm in is trac ji  gm innej i nie m o ż e ’'gło­
sow ać za. w n ioskam i komisji, k tó re  d a ją  
W ydziałowi k ra jo w e m u  k ie runek  ściśle o 
z n a c z o n y ,b e z  m ożnośc i  użycia  innych  dróg. 
P . P i ła t  wnosi,  aby  Izba w niosk i komisji 
przyję ła .  P. Koziebrodzki s ta w ia  p o p ra w k ę ,  
aby  pozos taw ić  W ydzia łow i k ia jo w em u  s w o ­
b o d ę  działania . P  W ojciech Dzieduszycki 
P i ła t  sp rzec iw ia ją  si^ tem u.

W  k o ń cu  p ro jek t  u s taw y  uchw alono .
W ice p re zy d e n t  R a d y  szkolnej k ra jow ej p. 

Bonrzyński zw róci ł  tylko u w ag ę  Izby, tz 
petycje nauczycieli o zaliczki n a  p ła ce ,  od 
s tą p io c e  R a d z ie  szkolnej kraj- do za ła tw ię  
nia, n ie  b ę d ą  m ogły  być  uw zględnione ,  
gdyż R a d a  szkolna n ie  posiada  n a  ten cel 
żad n y ch  funduszów .

Go do petycyj gm in  miejskich  o zasiłk' 
n a  b u d o w ę  szkół, o św iadcza  p. w icep rezy ­
dent,  iż petycje  te  o d s tą p io n e  R a d z ie  szkol 
nej kraj do  uw zg lędn ien ia  przy rozdz ia le  
funduszu  pożyczkowego, nie m ogłyby  być 
przez  R a d ę  szkolną u w z g lę d n io n e ,  gdyż 
fu n d u sz  te n  p rzeznaczony  zos ta ł dla gmin 
wiejskich. 1

S p ra w o z d a w c a  p. W łodz .  Kozłowski o- 
św iadcza,  że kom is ja  m ia ła  n a ! celu tę 
myśl, aby  o tych pe tyc jach  W ydzia ł  kraj. 
p rze d ło ży ł  sp ra w o z d a n ie  n a  p o d s ta w ie  opi-  
nji R a d y  szkolnej k ra jow ej.

W niosk i komisji p rzy ję to
Dalej n as tęp u je  sp ra w o z d a n ie  komisji g o ­

sp o d a rs tw a  k ra jow ego  w  p rzedm iocie  z a ło ­
żenia stacyi dośw iadcza lnych  p rzy  szkołach 
ro ln iczych : w D u b ian a ch  i Czernichowie.

K om isja  wnosi, aby Sejm  polecił  W y ­
dzia łow i k ra jo w em u , by  z dn ie m  1 stycznia
1894 r. u tw o rzy ł  w D u b ia n a c n  i Gzernichc 
wie s tacje do św ia d cz a ln e  ro ln icze, k tó iyen  
p ro w a d ze n iem  zająć się m a ją  miejscowi 
nauczycie le  chemii i b o t a n i k i ; by dalej w 
p re l im in a rz u  b u d ż e tu  n a  r. 1SS4 p rz e d s ta ­
w ił p ro jek t  b u d ż e tu  stacyj dośw iadcza1 nycn 
i po d a ł  do w iadom ości S e jm u  odpow iednie  
instrukcje,  i wreszcie, aoy  co do su b w en ­
c jonow an ia  tych stacyj ze sk a rb u  P ań s tw u  
p rz e p ro w a d z i ł  z rz ą d e m  dalsze rokowania .

P .  W ereszczyński tw ierdzi,  że d la b rauu 
funduszów  t r u d n o  będzie  W ydziałowi k r a ­
jo w e m u  założyć te  s tacje . Izba  przyjmuje 
w niosk i  komisji.

M I M .O Z A .
P R O B L E M A T  P S Y C H O L O G I C Z N Y

przez

W łodzlnńerza Zagórskiego (Chooblika)

3) --------
^Ciąg dalszy).

„P rzez  trzy  dni z a k ra d a ła  się w  nocy ci­
chaczem , pdy ju ż  w.-zys-cy spali, do jego  
pokoju .  Z ab ie ra ła  -lam poduszkę ,  n a  której 
s p a ł  p rzed  od jazdem . O dnos iła  j ą  zawsze 
do dnia, aby  mkl nie sp o s t rz eg ł  kradzieży. 
A le te kilka godzin  p rz e sp a n y c h  n a  je g o  
po d u sz ce  były dla niej rozkoszą. U p a ja ła  
się zaHachem  je g o  w łosów . Ach ! to było 
tak  dobrze ,  lak  b łogo zasypiać, łu d z ą c  się 
lą  myślą, że Lo jogo  włosy lak p a c h n ą ,  Już: 
blisko koło jej t w a r z y !“

„Nieslely i te jej zepsu to  u c i e c h ę ! C z w a r­
tego  dnia zm ien i ł  F ranc iszek  pościel n a  jego  
łóżku. O lak, pozn a ła  swą k rzyw dę o d razu  
i nie mogią, sie o nią u p om nieć  n ie m o ­
gła się poskarżyć  n ikom u, n ikom u !“

i -iśnie kończyła szósta s tron icę  tycł 
na iw nych  w ynurzeń , gdy ‘ lekko za d rża ła  
p o r  j e r a  je j  b u d u a ru .  W e d rzw iach  ukaza ł  
się m  o y p Zystojuy m ężczyzna w  p o ­
d różnym  s t i c ju  W szodłsz; cichutko, zatrzy- 

a się chwilę w p r o g u ,  sp o g ląda jąc  na

h r a b in ę  i u śm iech a jąc  się w esoło  Z d a w a ł  
się u r a d o w a n y  tern, że ją  ze szed ł tak  n ie ­
spodziew anie .

Je d n ak ż e  szelest, jaki uczynił w chodząc ,  
zw rócił jej uw agę . O d e rw a ła  oczy ód  sw e ­
go listu i spo jrza ła  w  tę s t ronę .

—  A c h !  zaw otała ,  z ryw ając  się z k rze ­
sła  i b iegnąc  ku niemu z wyciągniętemu r ę ­
kom a

M ężczyzna odrzucił  pod różny  kapelusik ,  
który trzy m a ł  w ręku  i podb ieg ł  n a  jej sp o ­
tkanie. R ozkosznie  w zruszeni pad l i  sob ie  w 
m in iona  i spoili u s ta  w długim, gorącym  
poca łunku .

H ra b in a  n ie spocizie.wała się dziś jeszcze 
p rzy jazdu  m ęża .

W  o s ta tm ra  liście uska rża ł  się n a  te  n ie ­
znośne in teresu ,  k tó re  go trzym ają  zda ła  od 
niej i jak gdyby n a  uwięzi.  P ra g n ą łb y  je  
raz już  zakończyć, chociażby ze s t r a t ą ;  n ie ­
stety, wszystko idzie .ak gdyby z kam ienia .

T ym czasem  pozw ol.ł  m u  n ie spodziew any  
zbieg okoliczności dobić  sp ra w ę  o d ra z u  i 
wcześniej,  aniżeli p rzypuszczał.  Nie zw leka­
jąc chwili,  skorzysta ł z n a ^ l i ż s z e g o  pociągu, 
aby pośpieszyć do  niej sp ragn iony  jej wi­
doku  i g łodny iej pieszczoty Nie z a w ia d o ­
mił je j  te legrafem  w obaw ie ,  aby depesza  
je j  nie p rzes traszy ła .  A p o te m  chcia ł jej 
zrobić n iespodziankę  chc ia ł  rozkoszow ać  się 
w idok iem  je j uciechy, chc ia ł się p rzekonać ,  
czy uciecha ta  ró w n a  będzie  lego szczę­
ściu.

H rab in a  m e  p o s ia d a ła  się z radośc i
„Czyż m ógł w ątp ić  o tem, ze j ą  p rzy­

ja z d  jego  uszczęśliwi n a d  wszelkie w yrazy?  
W szak  m yśla ła  o n im bez p rze rw y ,  wszak 
p rze d  chwila jeszcze ro zm a w ia ła  z nim li­
s tow nie .  A le m u  tego nie pokaże,  o n ie !  
Możeby go zasm uciło  to. co p isa ła  d ręczo n a  
t ę s k n o t ą !“ .

„A  zresztą  n a  cóżby m u się p rzyda ło  w ie­
dzieć, co uc ierp ia ła .  T e ra z  je s t  ju ż  szczęśli­
w ą, te ra z  je j  nie b rak  ju ż  n iczego na św ię­
c i e ! T e ra z  m a  go tu ta j  i ju ż  więcej n ie 
puści od  siebie. N iechaj w je j oczach czyta, 
j a k  ona  go kocha. O c h !  onaby  te raz  z a ­
zdrośc iła  tem u  listowi, gdyby n a  citwilę 
m yśl je g o  o d e rw a ł  od rozm ow y  i p ieszczo­
ty “•

„Nie, nie, o n a  go już  n ie  puśc i od siebie 
an i n a  chwilę. Z an a d to  c ie rp ia ła ,  tęskn iąc  
do je g o  widoku. Musi rak  przy niej p o zo ­
stać, ja k  przybył,  w p o d ró ż n y c h  kam aszach ,  
z zapruszonym i w ł o s a n . i z to re b k ą  p rz e ­
w ieszoną  przez ram ię.  Czy sądzi,  że m u  to 
n ie do tw arzy  ? Ach ! on taki pięKny, taki 
p iękny!  W y g ląd a  w  te m  u b r a n iu  ja k  s trze 
lec alpejski. Ż ad e n  m a la rz  n ie  zdo ła łby  
s tw orzyć rów n ie  doskona łego  ty p u " .

T a k  szczebio ta ła  h r a b in a  ro z k o c h a n a  i 
p łonąca ,  upa ja jąc  się n am ię tn o śc ią  w łasnych  
słów, c a łu n k a m i  i pieszczotą . B ujne je ,,  
n iedba le  sk ręcone  i j e d n ą  tylko z ło tą  s z p a ­
ka sp ię te  włosy rozw inę ły  się były w śród  
uścisków i okalały  j ą  te ra z  niby szorokim

p łaszczem . H ra b ia  p rzepuszcza ł  złoty ten  
s t ru m ie ń  przez palce, w p a tru ją c  sie w  oczy 
swej m ałżonki i s łu c h a jąc  j ;j szczebiotu.

N iedba le  n a  kozetce po rzucony ,  odw za je  
m n ia ł  je j  p ieszczoty  z b ie rnośc ią  p ięknego  
mężczyzny, który się pozw a la  uwielbiać. U- 
pa ja ł  go w idok  tego uczucia tak  g w a ł to ­
w nego , ale za razem  ja k  gdyby  p rz e ra ż a ł  
sw ą  b ez m ie rn ą  gw ałtow nośc ią .

M ianow icie w tej chwili is tn ia ła  pom iędzy 
jego  n as tro jem  a  n a s t ro je m  żony p e w n a  
n iezgodność.

H ra b ia  był zm ęczony ca ło n o c n ą  p o d ró żą
i n iew czasem . N u d n a  g aw ęda  jak iegoś  sz la­
chcica, który  s ta ra ł  się go zabaw ić ,  p raw iąc  
m u  przez  całą n o c  o n a w o z ac h  i kompo-- 
s tach ,  rozs tro iła  jego nerw y. W padłszy  do 
żony w p ro s t  z w agonu ,  m e w y sp an j  i zapy­
lony, byłby s.ę ch ę tn ie  p rz e b ra ł  i odświeżył, 
ale m u  n ie  d o zw a la ła  w ykonać  tego za ­
m iaru.

W szystko  to  rozs tra ja ło  h rab iego . Nie był 
on  p e d a n te m ,  ale m ia ł pewne_ nawyezki 
elegancji i wygody. Prz^ m us więc , Który 
sobie uczynić m usiał,  odniera '1, m u  w tej 
chwili zwykłą sw obodę. Była to p r a w d o p o ­
dobn ie  g łów na przyczvna, dlaczego p rzy j­
m ow ał  n k  biernie pieszczoty swej m a ł ­
żonki.

A je d n a k  on j ą  kochał ba rd z o .
Miłość i ej by ła  dla n iego ob jaw ien iem  

rozkoszy. k„orej w cale n ie  p rz e c z u w a ł  du 
tej chwili. Młodość, t e m p e r a m e n t ,  w y c h o ­
w anie  i  g w a łto w n e  uczucie  zrobiły  z n ra -  
b iny coś p o ś le d n ie g o  m iędzy  an io łem  a

m e n ad ą .  Nie zdarzy ło  się h rab ie m u  nigdy 
jeszcze sp u tk a c  takiej kobie ty!

Był Lo trzydzies to le tn i mniej więcej m ę ż ­
czyzna, s łusznego  wzrostu, s nadzw yczaj 
h a rm o n i jn e j  budow y. Męska jjegśj p u s ta w a ,  
o ra z  zg rabne  a w ytw orne ru ch y  zd radza ły  
o n a  p ew ność  siebie, k tóre da ją  z ręczność,  
siła i odw aga .

Rysy twarzy klasyczne, tudz ież  d ługie ,  
sm ę tne ,  czarne oczy i ' skąpy czarny  wąsik 
ocieniający ko ia low e warg.,  z pom iędzy  
których Diałe, zdrow e w ybłyskały zęby, c z y ­
niły go p o donny ir  do  ro zk o ch an eg o  t r u b a d u r a  
z jaki ;jś księżycowej nallady.  E la d a  i p rze ź ro ­
czysta cera n ie '  szkodziła  w caie je g o  p ięk­
n ośc i;  owszem  n a d a w a ła  m u  c o ś ,  cc bu ­
dziło ciekawusć i zajęcie, coś, co n a  p ierwszy 
rzu t  oka  z jednyw ało  m u  współczucie. '

I ło w e m ,  byi tc  typ doskona ły  rasow ego  
d że n te lm e n a ,  j e d n a  z tycn p os tac i ,  o k tó ­
rych  m a rz y ć  lubią m ło d e  p an ienk i  w  szarą  
godzinę  przy  a k o m p a n ia m e n c ie  s z o p en o w ­
skiego n o k tu r n a  lub  dźw iękach  s traussow -  
sktego walca, ueżeli w ogóle sk łonne  są do 
m a r z e n i a !

M ęska ta  p iękność  i a ry s to k ra ty cz n a  dy ­
stynkcja z w ielką po łączone  uprze jm ośc ią ,  
n ie p o sp u h le  n u  u p łci pięknej zjednyw ały  
p o w odzen ie .  Jeżeli zew nętrznym i czarow ał 
p rzym io tam i,  to  u m ia ł  s ta le  p rzykuw ać  do 
siebie u rok iem  in teligencji i sz lachetnością
uczucia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z kolei p o te cc n o  n a  w n icsek  komisji 
szkoinej,  p rze d s taw io n y  przez  p. Zolla, W y ­
działowi k ra jo w e m u ,  ażeby w  p o ro z u m ie ­
n iu  z R a d ą  szkolną k ra jow ą  z b a d a ł ,  czyby 
ze w z g lę d u  n a  przyczyny, p rzy toczcne  w  
p e ty c ja ch  z a rząd ó w  ta rn o w sk ie g o  ii k ra k o w ­
skiego in te rn a tu  nauczycie lskiego, nie n a le ­
ża ło  w yznaczyć p ew n e j  do tacji  p rz e z n a c z o ­
nej n a  su b w en c jo n o w an ie  in te rn a tó w  n a u ­
czycielskich, i ażeby  n as tęp n ie  odpow iedn i  
w niosek  p rze d ło ży ł  na  najbliższej sesń se j­
m owej.

P  Gorayski w nosi,  aby W ydzia ł  k ra jow y 
przy u k ła d a n iu  b u d ż e tu  szkół p rzem ysło ­
wych uzupe łn ia jących ,  uw zg lędn ia ł  wydatp.i 
n a  n a u k ę  religii.

P .  R o m a n o w ic z  im ien iem  W y d z ia łu  k r a ­
jo w eg o  n ie  sprzeciw ia  się w nioskow i p  Go- 
raysk iego  i w nosi,  aby  p u n k ta  2 i 4 rezo -  
lucyj komisji opućcić a p rzy jąć  wrnosek p. 
Goi ayskiegc

S p ra w o z d a w c a  p. R u io w sk i  godzi się n a  
w niosk i  pp .  Gorayskiego i R om an o w ic za ,  
p o cz em  wnioski komisji z p o p ra w k a m i przy 
jęto .

J. E  p. N am ies tn ik  h r .  B a d e n .  o sw .a d -  
cza, iż n a  m ocy  Najw yższego  u p o w aż n ien ia  
o b e c n ą  sesję S e jm o w ą  zam yka  i np  rasza 
u s. M arsza łka  o za rządzen ie  do p e łn ien ia  
zw ykłych formalności.

P o s ied z en ie  zam kn ię to  o godzinie w  p ó ł  
do  2 po  p o łu d n iu .

Z  E a d y  m .  K r a k o w a .

W  dalszym ciągu oDrad nad projektem kon- 
raktu dzierżawy nowego teatru, zabrał glos 
referent p. dr. Faustyn Jakubowsk.. W  prze­
mówieniu swem zaznacza mówca, iż dyskusja 
przekonała, że w Radzie istnieją dwa odrębne 
kierunki za projektem kontrastu i . . .  za po­
wierzeniem teatru Wydziałowi kraj o Vv emu. Z 
przemówień widzi p. referent, ze Rada upa­
truje trudności w wyborze komisji teatralnej, 
ergo znawców i jesteśmy w przykrem położe­
niu, skąd wziąć tych znawców ?. . .

Żleby moi panowie było, gdyby z pomiędzy 
nas czterech miłośników sztuki znaleźć nie mo­
żna było.

Panowie, tyle jest teatrów na świecie i tako­
we posiadają komisje teatralne, pomimo, że i b  
mają Estreicherów i Koźmianów, to i my, jak 
zechcemy, komisję znajdziemy.

W  odpowiedzi p. Chylińsktemu zaznacza nó- 
wca, że sam zagajając dyskusję, nie mógł też 
sam zarzutów czynić. P. Chylińsk. w swym 
przemówieniu powoływał się na swój dziennik, 
tem san.em upoważnił mnie do wykazania 
działalności tego organu, odnoszącej się d~ te­
atru. Zanim projekt kontraktu wygotowałem, 
przedstawiono mi instrukcję i polecono mi. we­
dług niej tak i tak działać. Zanim projekt ten 
komisja odebrała, p Estreicher ^oczynit nad 
nini uwagi a potem ogłosił w Czasie, że cię­
żary i warunki są w kontrakcie takie, źe tylko 
każdego antreprenera mogą odstraszyć od wzię­
cia teatru.

Komisje teatralne pracowały dalej nad pro­
jektem kontraktu, a p. Estreicher występował 
dalej z szeregiem artykułów, jakie nawet wy­
szły w oddzielnej odbitce, w których oświad­
cza się pizeciw funduszowi emerytalnemu, pla- 
cen:u dzierżawy za teatr itd. itd. nawet oświad­
cza się jako znawca prawa i utrzymuje, że to 
nie jest kontrakt dzierżawy teatru, lecz kon­
trakt najmu.

Wówczas kilku panów jak Jordan, Pawliko­
wski itd. uznali ów projekt za zły, a p. Ko- 
żmian w prywatnym liście do p. Estreichera 
p i s z e : Kochany K aro lu ! tyś pisał obronę an- 
trepryzy, a ja sz tuk i '

A tu trzeba się było panowie przeciwnie za­
patrywać, trzeba byio bowiem bronić sztukę^ 
gminę i po powyższym zdaniu musiała sobie 
komisja postawić zapytanie, czy p. Koźmian ma 
tylko obronę sztuki na c e l u ? . . .

Ja jako najwięcej interesowany sam zawe­
zwałem mowcow z prośbą, aby nad moim pro­
jektem poczynili swoje uwagi i . . .  proszę u- 
w a i a ć : P. Estreicher poczynił uwagi już od­
mienne, zgadza się na czynsz, przedkładanie 
komisji repertuaru, tylko nie zgadza się na 
fundusz emerytalny, ponieważ to psuje arty 
stów i nie będą się chbeli uczyć r ó l ! . . .

Moi panowie, jeżeli mi znawca powiada, że 
fundusz emerytalny jest krzywdą dla anterpre- 
nera i sztuki, to przyznacie sami panowie, że 
w [ego znawstwo zwątpić można, zwłaszcza że 
artystom za ciężką ich pracę emerytura się 
słusznie należy (brawa).

I znowu pojawiają się w Czasie artykuły, 
a co p Koźmian powie, to p. Estreicher po- 
w tana ,  jak gdyby obaj byli bliźniakami. Czas 
pisze poważnie, zatem wyrażenia inne są w ar­
tykułach a inne w broszurze i tak np. „nie 
genjalny to pomysł" zamiast „Schmutzerei“, 
„słowa powyższemo że zos*aną zrozumiane* za­
miast rfalLo te poliszynele potrafią to ocenii ? tt 
itp. Ba 1 dochodzi nawet do tego, że p. Estrei­
cher przytacza artykuł kodeksu karnego o o- 
szuatwie!

Otóż chyba panów nie zdziwi, że mówiłem 
o pismach, iż nie warto o nich wspominać.

Jeże'i komisja na powyższe artykuły sij l.le 
odzywała, to jeuynie dlatego że nie była wy­
delegowaną do walczenia z wiatrakami.

Co do nbsmcl.ania znawców nie jest pra­
wdą, iakobyśruy ich uwag nie przyjmowali, a 
p. Koźmiinow' nikt lekcyj me dawał, gdyż on 
na to za jtary. Chodziło tylko o projekt i 
contr-piojekt,  a p. Koźmian wiedział dobrze o 
tem, że eortr .  piojekt nie mógłby być przyięty.

Na zapytania postawione p. Koźmianowi przez 
p Paszkowskiego, znalazły się nawel odpowie- 
# i przeć wne zdaniom p. Estreichera. Na po­
siedzeniach dalszych przechodziliśmy kontrakt 
punkt za punktem i przyjęliśmy tam niektóre 
uwagi p. Koźmiana.

Widzicie zatem panowie, że nie tak było, 
ak Czas przedstawiał, zarzucając nam, żeśmy 

lekcje znawcom dawali i myśleli o spekulacji. 
Naszym obowiązkiem Dyto myśleć o gminie,

sztuce i antreprenerze, i tegośmy dokonali 
(brawa).

Artykuł p. Koźmiana, nazywający nas anar­
chistami, przyjęliśmy w milczeniu. Trudno, trze­
ba zostać . anarchistą, jeżeli dobra sprawa tego 
wymaga (śmiech).

Według zdań pp. znawców, jeżeli ktoś nie 
szanuje woli jednego ten jest anarchistą. Lecz 
nas tu jest więcej, i my musimy bronić dobra 
ogółu bez względu na to, czy nas nazwią anar­
chistami lub zbrodniarzami (Brawa). I znowu 
się pojawia artykuł w Czasie, taki gładki, taki 
pięuny. . .  że powiedziałem soDie, Czas wraca 
do swego. Boleści są w nim wyrażone, o są... 
No, boleści wyrażał i radca K o h n !...

(Tu mówca krytykuje ow artykuł).
Łatwiej widzicie panowie pisać artykuły, niż 

konsekwentnie rzecz przeprowadzić.
W  arLykule tym jest wszystko a la  poliszynel 

wystawione tylko zgrabnie i powiem... jeżeli tię 
p. Chyliński nie obrazi, że autor był... medo 
rzeczny, a le . . .  grzeczny (śmiech).

Co do loży dla komisji, tośmy orzecie na 
wniosek p. Koźmiana umieścili w projekcie, że­
by do loży tylko członkowie komisji chodzili 
Dotąd bowiem w loży tej zasiadają wszyscy tyl­
ko n ie . . znaw cy ; a jak ktoś darmo był parę 
razy w loży znawców, to już się nazywał znawcą 
(śmiech;.

Zdania wygłaszane, że i krytycy i autorzy 
powinni mieć wstęp do loży, me mają żadnej 
podstawy, bo krytycy są zwykle postrachem 
dyrektorów, zatem darmo mają fotele. Wreszcie 
loża komisji w nowym teatrze ma tylko 4 miej­
sca, zatem w niej się i re zmieszczą ani kry­
tycy ani autorzy dramatyczni.

P, Chyliński utrzymywał na ostainiem pocie 
dzeniu, że prasa — to opinja publiczna. W tym 
wypadku ja  bym tę opinię zreaulcował do 2-ch 
osób !... My nie jesteśmy tak ni iwnl, i wiemy 
jak się tę opinję fabrykuje. Mamy wreszcie 
swoje zdanie, i na  opinję wziąć się nie damy.

Przypomnijcie sobie szanowni panowie, że 
nad opinją znawców już dwa razy głosowaliśmy 
przeciwnie. Pierwszy raz za fuuduszem emery­
talnym ; drugi raz, gdy kwestja się toczyła, czy 
teatr wzi ić we własną administrację, lub od 
dać ją w antrepryzę.

Pp. Estreicher i Koźmian oświadczyli h ę  za 
własną administracją, a myśmy głosowali i p. 
Chyliński z nami wbrew opinji znawców. Jeżeli 
i trzeci raz glosować będziemy wbiew tejże o- 
pinji za przyjęciem projektu, bedzie to Otiine 
tr in u m  perfectum, (Co po trzy to najlepsze). 
Jeszcze raz powtarzam, że niektóre uwagi p. 
Koźmiana przyjęliśmy — nie przyjęliśmy tych 
tylko, których przyjąć nie można było.

Teatr za czasów Koźmiana pomimo jego zna­
komitego znawstwE upadał, a jegc ukochany 
Karolek musiał do Wydziału krajowego napi­
sać, żeby mu subwencji nie w ypłacono! Tak 
panowie, to fakt, źe p. Estreicher postawił 
wrćosek, żeby p. Koźmianowi subwencji n h  
wypłacono. P. Estreicher motywował swój wnio­
sek tem, że komisja na dyrekcję teatru niema 
żadnego wpyłwu, że się dyrekcja z nią nic  li­
czy, ze komisja jest bezi liną i t. d.

Widzicie panowie, że ten znawca sam nie 
mogąc dać rady z te a trem , nam w ten sam 
sposób rady.i postępować (brawa i sykan'a)._ 

Zgadzam się za to zupełnie z ustępem p. 
Chylińskiego, że dzisiejsza komisja teatralna ni° 
wpływa dostatecznie na teatr, dla tego, że tyl­
ko może robić uwag dyrektorowi.

Uwagi komisji nic nie pomogły, więc prze 
stano je czynić. I w teatrze nic nie r o b ią ! . .  . 
drzwi się nie zamykają, kurz, brud, nawet ka­
pelusza nie ma gdzie powiesić. —  I subwencję 
wypłacają!. . .

Sam p. Koźmian powiedział, ze w przeciągu 
jednego loku zaiobił 12.000 zlr , zatem unte- 
prener i uez subwencji obejść się może, i 
takowa, choćby mu jej nie wypłacił' nie bę­
dzie karą dla niego.

Tak więc, znowu widzicie panowie, ze cncąc, 
aby gmina odpowiedziała godnie zadaniu swe 
mu i zadość uczyniła miastu, sztuce i antrepie- 
nerowi, nie można było zdań znawców przy­
jąć.

Łatwej w redakcji artykuł napisać, ale tru ­
dniej konsekwencji jego dowieść.

Na zdanie p. Chylińskiego, wypowiedziane, 
że w warunkach projektem podanych, zasługa 
wszelka spadać będzie na komisję teatralną a 
nie na antreprenera, odpowiedź jest prosta, że 
można zawsze chwalić przedsiębiorcę, pomimo 
wpływów komisji. Teatr wreszcie jest nie dla 

jednego ale dla wszystkich (brawa).
My tu panowie zasiadamy w lej Radzie jako 

radni, a nie jako właściciele własnych zagonów. 
P. Chylińsk. nie powinien był tutaj w grę wpro­
wadzać swego dziennika, nie byllty dziś usły­
szał tych gorzkich słów.

My tu nie damy się  zaprządz w rydwan te­
go dziennika, my tu mamy swoje opinję i swo­
je zdania.

P. Pawhkowski w wygłoszonej swej mowie 
również nas potępił, bo widocznie, może raz 
pierwszy przeczytał w Czasie (śmiech) kilka 
artykułów, im uwierzył i na nich się złapał. 
Trzeba było przecież zapytać się swego przyja­
ciela p. A snyka: „Co wy tam w tej komisji za 
głupstwa robicie ?. . .

P. Pawlikowski nie zgadza się na komisję a 
w poprawkach swych do paragrafów 5 i 8-go 
przyznaje znowii, żeby była komisja, a więc 
oponuje sam sobie. Pozwala, żeby komisja 
czyniła swoje uwagi. Mni panowie, jakby ko­
misja miała co trzy dni pisać swe uwagi, to 
dyrektor nie miałby nic innego do czynienia, 
tylko je odczytywać.

Dalsze przemówienie p. Pawlikowskiego nie 
zasługuje na szerszą odpowiedź, przechodzę 
zatem do zarzutów p. Rosenblatta.

W uznaniu wyrzeczonem mi za pracę nad 
projektem kontraktu, było dużo pięknych słów 
lecz na  dnie ich, kryła się taka słodka pign- 
łeezka, że trudno było ją przełknąć. Mówca 
utrzymywał, że odpowiedzialność za kontrakt 
spadnie w danym razie na mnie;-)) ależ pano­
wie, proszę zdjąć takową ze mnie, bo jakby 
jaka artystka uciekła lub artysta zerwał przed­
stawienie, to odpowiedzialność za to zwalono- 
by na mnie 1 . . .  (śr dech).

Co do skrępowania antreprenera, odpowie­
dzieć muszę, że komisja tylko pragnie strzedz 
wzajemnych praw Uwaga zwrócona co do

kaucji, że jest za małą, t o . . .  prawda, że jest 
umiarkowana, lecz przedsiębiorca nie bedzie 
mógł jej przekroczyć, a wreszcie subwencja 
płacona antreprenerowi z dołu będzie dla gmi­
ny pewną gwarancją.

Kaucji takiej, jakaby sumą swoją gwaranto­
wała wszystko gminie, nie można żądać, gdyż 
wyniosłaby ona najmniej 100 000 zir. — Kau­
cja zatem byłaby na papierze, lecz dzierżawcy 
by nie było. Radzę dla tego panowie, żeby 
sumy tej nie podwyższać.

Przy debatach nad projektem moim, nieu­
stannie słyszałem w tej sali wygłaszane h a s ło : 
dla s z t u k i ! . . . .  dla s z l a k i ! . . . .  i że w takich 
warunkach nikt antrepryzy teatru nie weźmie. 
W  czasie walki opw.ii pism, odezwał się pan 
Glikson, tu w biurze magistratu, że warunki 
te zrujnują przedsiębiorcę, i że onby ich nie 
podpisał. Dziś mówi przeciwnie, że chętniehy 
się na nie zgodził.

P. Rapacki, będąc w Krakowie, również o- 
świadczył mi, że gu warunki powyższe nie 
przestraszają, owszeru chwalił myśl stworzenia 
funduszu emerytalnego, przedkładanie reper­
tuaru i t. d.

P. Trapszo pisał również ao mnie list, ra­
dząc, żeby się spółka teatralna zawiązała, i że 
on chętnie obejmie kierownictwo teatru i sto­
sować się będzie do warunków kontraktu. Wi­
dzicie, panowie, że ći, którzy się znają na 
sztuce, ci się godzą z powyższym kontraktem; 
jeżeli zatem interesom ar ’ i doświadczeni kon­
trakt ów uważają za dobry, czemu p. Chyliń­
ski kontiaktu tego tak się obawia

Jest jeszcze je d e n , zarzut do odparcia, na 
który zwracam Szanownych panów u w a g ę , 
ażeby nie krępować warunkami anireprenera 

dać mu czas do wykazania jego zdolności. 
Ależ panowie, zanim len czas przyjdzie, czyż 
my mamy się patrzeć na to jak teatr będzie 
u p a d a ć ? . . .  wreszcie po co restaurować do­
piero zle, które dziś pominąć możemy.

Kończąc przemówienie prosi mówca, żeby 
przejść do szczegółowego przejrzenia projektu 
i przyjęcia takowego.

Po długie; tej przemowie zabrał po raz drugi - 
głos p. ChylińsKi odpierając zarzuty mu czy­
nione. Zaznacza, iż przemawiał w tonie pizy- 
zwoitym i ograniczał' się tylko do faktów. — 
Mówca objaśnia, że w C zasie  nie pomieści! 
jednego z artykułów nadesłanego redakcji, po­
nieważ była w nim złośliwa wycieczka prze­
ciw znawcom.

Co do odmówienia p. Koźmianowi suDwen- 
eji przez p Estreichera, utrzymuje p. Chyliński, 
że tęgo nie było. Co do wzięcia' teatru we 
własną administrację lub wydzierżawienie, zna­
wcy od razu oświadczyli się za wydzierżawie­
niem.

Mówca wreszcie sądzi, że napaści na zna­
wców Lyly niesłuszne i spodziewa się, że oni 
sami w swoim czasie się obronią. Wreszcie 
kończy mówca, iż Czas p. referentów h nigdy 
nie zarzucał złej won i wiary.

Referent p. Jakubowski odpowiada na to, że 
w artykule wysianym do C susu  było sprawo­
zdanie rzetelne. Go się tyczy dzierżawy teatru, 
p. Estreicher wyraźnie pisze „tylko w admini­
stracji gminy44. (Tu mówca odczytuje referaty 
pp. Estreichera y Ktf.miana). Osób żadnych 
sam nie atakowałem, chociaż to od mej woli 
zawisło. Wreszcie można inieć odmienne prze­
konania, lecz jeszcze atakować za to nie 
wolno.

N a  zarzuty czynione tni, że lekceważyłem 
znawców, byłem zmuszony odczytać ich zda 
nia, inaczej byłbym tego nie zrobił. P. Chyliń­
ski przemówieniem to swojent wywołał za co 
jemu też tylko znawcy mogą podziękować.

Po ukończeniu ogólnej dyskusji przystąpi! p. 
Friedlein do odczytania wniosków pp. dra Eo- 
hna (odstąpić zarząd teatru Wydziałowi krajo­
wemu) i r. m. Pawlikowskiego (odesłać p r o ­
jekt kontraktu, komisji dla poczynienia popra­
wek).

Oba te wniuski upadły.
R. m. Slęk stawia nowy wniosek przyjęcia 

projektu en bioc
R. m. hr. Wodzioki sprzeciwia się temu i 

proponuje, żeby odbyła się dyskusja szczegó­
łowa.

Tu w kwestji tej przemawiają pp. Rosen- 
blalt, Domański, Bandrowski, Styczeń i Pawli­
kowski, żądając przeważnie dyskusj- szczegóło­
wej. Wobec tego p. Slęk wniosek swój cofa.

Po 5 minutach wypoczynku, przystąpiono do 
szczegółowej dyskusji.

W  artykule wstępnym proponuje r. n i t H o­
rowitz, żeby ustęp „wydzierżawia się teatr na 
lat 6“ ponii..ąć i ż‘-by w ustępie tym pomie­
ścić, że „czuwanie nad obowiązkami ' antrepre- 
nera powierza gmina komisji teatralnej41. Na 
wnioski te odpowiadali pp. Rosenhlatt, Kwiat­
kowski, Propper i referent; z dyskusji tej wy­
nikło, że paragraf len pozostawiono tak jak 
jest z tą tylko zmianą, że wyrażenie „fundus 
instructus14 zamieniono na „z wszysLkbmi przy- 
należnościami44.

Do paragrafu 1 proponuje p. Boroński za­
mienić wyrażenie „dzierżawca obowiązanym jest 
opłacać itd.44 na „zobowiązuje się opłacać44 o- 
raz wprowadzić dopisek „Gmina zobowiązuje 
się oddać przedmiot dzierżawy z dniem 1-go 
sierpnia44.

R. m, Bandrowski proponuje wprowadzić do 
patagrafu tego, że pozostała kwota z funduszu 
dzierżawnego nie użyta na koszta budynku po 
6 lalach ma być oddana na rzecz funduszu 
emerytalnego artystów.

R. ni. Kohn jest przeciwny ti mu, gdyż wy­
datki mogą być jednego roku mniejsze a diu 
giego większe, sumy tc-j zatem umniejszać nie 
można i proponuje, żeby pozostać bez zmiany 
przy tym paragrafie.

R. m. Pawlikowski zapytuje z jakiegc powo 
du istnieje w tym paragrafie tylko suma 1200 zł. 
Mówca nie widzi powodu, żeby te ciernie mia­
ły tal pacl.nieć ja l  bukiet róż i żeby miały 
być rozbite w różnych innych paragiafach. Dla 
tego proponuje mówca, żeby wszystkie ciężary 
antreprenera jak dzierżawa, asekura ja  gma­
chów, oświetlenie, opał, dostarczanie bezpłatne 
ióż itd., wynoszące według obliczenia mówcy
24.000 złr. umieścić w tym paragrafie.

Na propozycję tę odpowiada p. referent, że 
jeżeli ciernie te mają pachnąć jak bukiet róż, 
to trzeba je też odpowiednio układać między

różami. Dalej objaśnia p. referent, że tam gdzie 
są obowiązki lam trzeba określić i warunki 
tych obowiązków a czynsz według prawa musi 
być oddzielnie wyszczególniony, bo od sumy 
tej opłaca się podatek. Gdybyśmy według ży­
czenia p. Pawlikowskiego postąpili, tobyśmy je­
szcze większe koszta przysporzyli antreprene­
rowi

Dla tego też jedynie te ciernie rozłożyliśmy 
na inne paragrafy.

Horowitz stawie wniosek, iżpy w paragrafie 
omawianym w ustępie „opłacać gminie czynsz 
roczny w sumie 1200 złr. co lok w ratach 
półrocznych z góry44 opuścić „co ’-ok“ .

Z wniosków powyższych przyjęto Boroń- 
ssiego i Horowitza ; wnioski zaś pp. Bandrow- 
skiego i Pawlikowskiego upadły.

Na tem zamknięto Dosiedzenie naznaczając  
ternńn dalszej dyskusji nad projektem Kontraktu 
na czwartek dnia 25 maja.

Kronika samiejscra..
KURj EH LWOWSKI.

* Waine zgromadzenie Tow, miłosierdzia pod 
godłem „Opatrzności44 utrzymującegu „dum 
pracy44 we Lwowie przy ulicy św Zofii, odbyło 
się 19 b. m. w wielkiej sali ratuszowej pod 
przewodnictwem prezydenta m. Mochnackiego, 
który gorąco dziękował p. namiestnikowej hr. 
Badeniowej za trudy około Towarzystwa, po­
czem p. Bolesław Lewicki złożył sprawozdanie 
za rok 1892 t. j. jedenasty od zorganizowania 
się Tow. „Miłosierdzia44 i założenia „Domu 
pracy44.

Sprawozdanie wykazuje piękny rozwój. Ogól 
ny przychód byt 12.367 zlr. 43 et., ogólny roz­
chód wyniósł 11.C43 złr. 94 ct. Poczem prze­
prowadzono nowe wybory do wydziału, do 
którego weszli jako protektorowie: pani mini­
strowa Aleksandryna Zaleska, pani namiestni- 
kowa Marja lir. Badeniuwa, prezydent miasta 
Edmund Mochnacki Przewodniczącą obrano p. 
namiestnikową Ma ję hr. Badeniuwa, zastępczy­
nią przewodniczącej panią Marje lir. Dunln-Bor- 
kowską. *

* Policja otrzymała wczoraj doniesienie o 
pewnej „faLiykanlce44 aniołków, która wypra­
wiała na drugi świat pov..erzone jsj do kar­
mienia dzieci. Dochodzenie w toku.

j- Stefan Oczosalski, oficer gwardii narodo 
wej w roku 1848, zmarł 20 b. m. w 72 ro­
ku życia.

* Pod przewodnictwem prezydenta miasta 
odbjlo  się w piątek dnia 19 b. in. posiedzenie 
lwowskiego komitetu miejskiego fundacji imie­
nia Kościuszki. Przewodniczący p. Mocbnaclu 
zaznaczył na wstępie, że mimo upływu dość 
znacznego czasu od rozpoczęcia akcji, rezulta­
ty — jak dotąd, są mniej niż średnie. Na 
wniosek dra Małachowskiego, uchwalono■ przy­
stąpić niezwłocznie do umieszczeni i puszek 
składkowych we wszystkich znaczniejszych lo­
kalach, stojących dla puLliczności otworem. 
Następnie dysputowano nad sprawami mniej­
szego znaczenia. W końcu postanowiono pro­
sić redakcje dzienników miejscowych o zamie­
szczenie szczegółowych sprawozdań z posiedzeń 
i czynności komitetu lokalnego, a to dla cią­
głego zapoznawania puDliczności ze stanem ak­
cji i tem lepszego popierania działalności ko­
mitetu.

* Biuro budowlane wystawy krajowej pomie­
szczone dotychczas w gmachu ratuszowym, 
przeniesione zostało n» plac wystawowy do 
domu administracyjnego dyrekcji (willa Padew­
skiego).

* Wystawa piojektów na pomnik dla Tade 
usza Kościuszki w Chicago, wczoraj została o 
twartą w sali Muzeum przemysłowego w latu- 
szu. Wystawa trwać będzie dwa tygodnie.

* W czwartek b. m w operetce debiutowa-- 
będzie sympatyczna p. W. z Krakowa Dcbm- 
tantka wystąpi pod pseudonimem „Senery".  
Młoda artystka oprócz zapału dla sztuki, posia­
da rozległą skalę głosu i dobrą szkołę. Nau­
czycielem jej jest jeden z wybitnych p -ofeso- 
rów krakowskich. Debiut budzi v.ielkie zabite 
resowanie zwłaszcza, że młoda artystka wysiąpi 
następnie w operze,

KURIER PROWINCJONALNY.
* W Mł dialczu na dom wieśniaka Teodora 

Fidara, napadło kiku rabusiów z ostnolonemi
warzanri: na krzyk jednak jego żony i dzieci, 

jako jeszcze niewprawni do rabunków, uciekli
* Od dnia 3 do dnia 16 maja b. r. nie 

stwierdzono w Galicji żadnego wypadku chole­
ry azjatyckiej.

KURIER POZNAŃSKI.
* W sprawie prywatnej nauki języka pol­

skiego piszą do JCs. Z tg . z powiatu bydgo­
skiego ;

„Z pozwoleń." na udzielanie prywatnej nauki 
języka poIsKiego malc stosunkowo w powiecie 
naszym korzystają. Są w naszym powiecie miej­
scowości, w których prywatna nauka języka Dol­
skiego nie istnieje wcale Powodów szukać na­
leży w panujących u nas stosunkach, mianowi­
cie także w braku odpowiednich sił nauczyciel­
skich, ponieważ przeniesieni tu w ostatnim cza­
sie młodsi nauczyciele po największej części nie 
umieją po poisku. To też podana niedawno 
prze-, katolickich ojców rodzin Koronowa pety­
cja o pomnożenie godzin nauki religii w języku 
polskim w wyższych klasach szkoły tamtejszej 
pozostanie prawdopodobnie bez skutku44.

* Znowu przechrzczono jednę wieś starożytną 
i dano jej nazwę Fridricnshoh. Jestto Czewuje- 
wo rozkolonizowane przez komisją kolonizacyj- 
ną pruską. Ośmnaście wsi rj naszem W. Ks. 
Pozn., jak oblicza W ielkopolanin, zaczyna się 
od Friedrich, a kończy dodatkami au — sau — 
berg —  eck — felde — griin — dorf — 
heyde — hof — bosi -  thale — hain — 
muhle — ruh itd i to w zamiart za staroży­
tne nazw y: SłowiKOw, Łódź, Grzypy, Wyrza, 
Świączyn, Marulewy, Godzimirz, Garbacz i t d.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Minister hr. Schónborti wydal <ymi dniami 

do wszystkich podwładnych mu sądów nastę­

pujące rozporządzenie : „Doszło do wiadomości 
inin.sterstwa sprawiedliwości, że w sąduwo-kar- 
nych cytacjach świadków bywają niejednokro­
tnie nazwiska również owych osób, na które 
skutkiem doniesienia lub przeprowadzonego 
śledztwa paaa podejrzenie winy — nawet wte­
dy wymieniane, gdy wyszle na jaw momenty 
podejrzenia usunięte już zostały i z tej przy­
czyny wymagają koniecznie ponownego zbada­
nia Ponieważ postępowanie tego rodzaju może 
z jednej strony dotykać boleśnie honor osób, 
nieraz kompletnie niewinnych, z drugiej zaś w 
wielu wypadkach gwoli zorjentowania się świad­
ka, w jakiej sprawie został on przed sędziego 
zawezwany, wystarcza, jeżli z opuszczeniem n a­
zwiska oseby podejrzanej wymienioną będzie 
jedynie osoba przez ów czyn pokrzywdzona, 
przeto poleca się sadom, aby w przysziości, wy­
dając karno sądowe cytacje świadków, miały 
zawsze przed oczyma wszelkie mozebne zao­
szczędzenie honoru osoby o czyn karygodny 
posądzanej. W wypadkach tego rodzaju należy 
zawsze zostawić na formularzach cytacji nie­
wypełnione miejsce, przeznaczone dla nazwiska 
oskarżonego44.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Depesza nadesłana z Boideaux we F ran­

cji zav..adamia o spaleniu się sktauów win fir­
my Escbenauera. Szkoda wynosi około 2 mi- 
ljonów.

* W  Rosji, mianowicie południowej i zacho­
dniej. komitety zajmujące się emigracją żydów 
do Argentyny, już rozpoczęły swe czynności

* W Ruszczuku obchodzono bardzo uroczy­
ście d. 3 maja t. j. rocznicę ogłoszenia Konsty­
tucji. Na uczcie znajdowali się i Bułgarzy, a 
nawet na przemowę jednego z Polaków odpo­
wiedzieli podniesieniem stanowiska Polski mię­
dzy slow:ańską rodziną i dodali, że jeśli dziś 
maja poczucie swobody, wolności i palijoty- 
zmu, zawdzięczają to Polakom, którzy pierwsi 
iskry tego poczucia w nich wzbudzili.

* W Mineapolis w starne Minnesota zakładają 
Rosjanie kolonią z chłopów Rusinów, którzy 
wyemigrowali w liczbie 400 z Galicji do Rosji. 
Rząd carski przeznacza na ten cel 20.000 rubli.

* Ks. L. Rogalski z kolonii polskiej w Se- 
venhill, w Australji, prosi o przysłanie książek 
polskich treści naukowo-religijne;: pomiędzy in- 
nemi „Kai.echiz.n dla średnich kias44 ks. Libow- 
SKiego lub ks. Wolińskiego. Ofiarowane książki 
mają być przesyłane do Przegląda cm igrucyj-  
nego we Lwowie.

* W Nowym Jorku powstał dom komlsowo- 
handlowy, założony przez Polaka, Bionislawa 
Grabowskiego.

* W Bostonie utworzył się klub polsko-li­
tewski.

* W Filadelfii zamierzają Polacy założyć trze­
cią parafię polską

* W petersburskim banku dyskontowym wy­
krytą została malwersacja, dokonana przez ka­
sjera banku, „artlelszczyka14 Michąjłowa. Strata 
wynosi około 100.000 rubli. Malwersant sluźyl 
w banku długie lata i miał zaufanie: gra na 
giełdzie i w karty popchnęła go pudobno do 
występku. Ponieważ Michąjtow należał do je ­
dnego ze stowarzyszeń oficjalistów (artiel ba 
rona Sztiglica), przeto stratę poniesie nie bank, 
lecz puinienioriE stowarzyszenie.
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* W  R o żn i a to n ie , staraniem p. K. Rojow 
skiego, przewodniczącego kaluskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarczego, odbyia się w d. 5 
maja r. b. po raz piuwyszy wystawa bydła z 
premiowaniem.

* 1'rzem ysi w  K rólestw ie P o d cien i. Króle­
stwo posiadało w końcu 1892 r. 1368 fabryk 
i zakładów przemysłowych, w klórych pracuje 
48.125 robotników, funkcjonuje 1193 kotłów 
parowych. >¥ piotrkowskim okręgu górniczym 
z liczby 4429 zakładów przemysłowych, jest 
fabryk 1829, o 1206 kotłach parowych i 72,540 
robotnikach Fabryki te rozłożone są jaK n a­
stępuje : w gub. piotrkowskiej 840 fabryk i 
56 349 robotników, w gub. kaliskiej 264 fabryk 
i 7172 robotników, w kieleckiej 259 fabryk i 
2650 robotników, w lubelskiej 320 fabryk i 
4169 robotników, w radomskiej 146 fabryk 
i 2200 robotników.

* Węgierskie, losy prem iow e. Główna wy­
grana 100.000 złr. padła na s. 1772 nr 14
12,000 złr. s. 5927 nr. 2, 5000 złr s. 268 
nr. 47.

I LITERATUR! I SZTUKI.

A  Petersburgu wyszio album p. t. „Monety 
rosyjskie bite dla Prus, Gruzji, Polski i Finlan- 
d;,. . Składa się ono z czterech tablic fotoheliu- 
typów, wykonanych w ukspedycii przygotowy­
wania papierów państwowych, na  których po­
mieszczono do 150 różnych mo n e t : talarów-, 
guldenów, groszy, i t. ć , bitych w Moskwie i 
Królewcu dla obi -gu w Prusach wschodnich w 
latach 1759 do 1762 zajętych podczas siedmio­
letniej wojny przez wojska rosyjskie. Oprócz 
puwyższych pomieszczone są w albumie mone­
ty polskie, bite w mennicy warszawskiej od r. 
1815 do 1841.

ROZMAITOŚCI.

S zk o ła  podrOŻnikÓW W muzeum nauk 
przyrodniczych Paryżu, rozpoczęło od dnia 15 
z. m. trzy razy na tydzień specjalne wykłady 
dla przygotowania podróżników, które trwać 
będą do 6 czerwca. Cały kurs na rok 1893 
obejmuje 18 konfereneyj, które wygłoszą pp. 
Miline Edwards, Verneau, Oustalet, Vaillant, Ber­
nard, Brogniart, Pouchet,  Bureau, Van Tieg- 
nem, A Gaudry, St, Meunier Lacroix i Grśant. 
Oprócz tego słuchacze będą mogb w praco­
wniach muzeum wtajemniczyć się \vj sposoby 
robienia zbiorów i preparatów-, tudzież uczyć 
się hygieny podróżniczej
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Kronika krakowska.
Kuleiidiirz. Dziś: św Joanny wdowy; jutro; a w. 

Grzegorzu V II  pap.

36, nieżonaty, był człowiekiem nieposzlakowa­
nym i c'esvyl się ogólną sympalją u kolegów 

t  Zmarli. Stasia Schramówna, córeczka in­
troligatora, w czwartej wiośnie życia, zmarła w 
Krakowie dnia 22 1) m.

Kalendarz)k zabaw i zebrań publicznych.
Środa 2-1 maja. O g. wpół do 8 w. w To w. Mu- 

zyczneu?f ulu a .iw. Tomasza, wieczorek wokalno m u­
zyczny. —. O g. 5 posiedzenie Rady miejskiej.

Opierajmy przemysł ojczysty!

D n ia  28 m aja. 

Oyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że
przesyłki pospieszne mleka, mięsa, jarzyn itp. 
v ' a b o n a m e n c i e  już s;ę odbywają.

iższych szczegółów co do warunków, pod 
jakimi przywóz ten jest aozwolouy zasięgnąć mo­
żna lak w c. k. Dyrekcyi ruchu; w Krakowie, 
J^k również i na stacjach kolejowycn, w któ­
rych dotyczące ogłoszenia są publiKOwane.

Walne zg rom adzen ie  członków „Krakow­
ski! go klubu cyklistów z r. 1892“ odbędzie 
s*ę dnia 25 maja 1893 o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu Klubu przy ul. Karmelickiej 1. 
34 (parter).

W ręczen ie  z ło te y c  krzyża  zasługi p. Lu­
dwikowi Swolkienowi naczelnikowi gminy Zwie­
rzyniec, odbyło się w sobotę o godziirc LI 
przed południem w starostwie krakowskim. W 
akcie tym wzięła uazial cala Rada gminna, de­
legaci Rady powiatowej i fizyk powiatowy dr. 
Ponikło. Krzyż przypiął p. Swolkienowi delegat 
starostwa p. Laskowski, zaznaczając w pięknym 
przemówieniu, iż zaszczytne to odznaczenie 
przez monarchę otrzymał p. Swoikien za za­
sługi położone około stłumienia epidemji cho­
lery na  Zwierzyńcu, spełniając gorliwie swój 
obowiązek i polecenia wtadz.

Otwarcie przystani Tow. „Sokola" przy 
ulicy Kybaki, odbyło się w sobotę d. 20 bm. 
Akt powyższy odbył się przy udziale licznych 
członków „soko la11. Po wciągnięciu flagi na 
szczyt przystani, wioślarze 1 pochwycili za wio­
sła i wśród śpiewów i \ 'esolych pogawędek 
puścili się prądem naszej Wisełki, celem zapo 
znania się z terenem rzeki. Wygimnasiyl.owai.i 
sokoli, władają wiosłem jak piórkiem i już dziś 
Układają sobie plany przyszłych wycieczek, regat,
* sprawę, urządzenia obchodu „wianków-1.

Z Izby sądowej. Sprawa Franciszka Wy 
spiańskiego w Izbie rozpraw przysięgłych o 
zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia, zakoń­
czyła się w nocy z soboty na niedzielę o go­
dzinie 12 minut 15 z północy.

Nad pytaniami głównemi, których było 7, 
zaś osme dodatkowe w kierunku pomieszaniu 
zmysłów —  sędziowie przysięgli pod przewo­
dnictwem p Rżący, odbyli przeszło ! r z |  go­
dzinną naradę, poczem na wszystkie siedm 
pytań głównych, wydali werdykt potwierdzający 
winę podsądnego .go  do ósmego dodatkowego 
urzekli przecząco 10 głosami.

Prokurator dr. Ogniewski, żąual wymierze­
nia kaiy od 5 do 10 lat więzienia. Dr. Dobo­
szy ński przyznania poszkodowanych sum gali­
cyjskiej kasie oszczędności. Wreszcie obrońca 
dr. Judkiewicz uprasza trybunał o zastosowanie 
okoliczności łagodzących dla swojego klienta.

Trybunał po 35 minutowej naradzie, przy­
chylił się do prośby p. obrońcy i podsądnego-. 
który dotąd kai anym nie by], wreazde z uwa­
gi na podeszły wiek i przeńyle lwa lata we 
więzieniu śledczem — zeszedł do najniższego 
wymiaru kary, skazując Er. Wyspiańskiego na 
dwa lata ciężkiego więzienia, ponoszenie ko­
sztów postępowania sądowego, oraz na od- 
szkodov. mie wszelkich pretensyj, które są
bardzo znaczne.

Przeciw wyrokowi żadna strona n a  razie me 
protestowała, jedynie Wyspiański wyrzekł, że 
nie rozumie powodów wyroku, na co p. pre- 
zydując.y polecił mu udać się o \-yiłomaczenie 
do obrońcy, i ogłosił sprawę za ukończoną.

Statystyka pocztowa. W  kwietniu br. w 
tutejszym głównym urzędzie pocztowym n .da­
no li tów prywatnych niepoleconych 12.270. 
Kart korespondencyjnych 3799, posyłek pod o 
paska 11.098, posyłek z próbkami 793, egzem­
plarzy gazet 3C44, listów urzędowych 23.059, 
listów poleconych 15.858. Przekazów 7669 na 
kwotę 302,168 zlr. 42 cnt., przesyłek warto­
ściowych 4352, czeków 2595, zwykłych wkta 
dek oszczędności 956 na sumę 691.677 zlr.
I cnt. Ogółem nadano przesyłek 85.493." 

Nadesłano listów prywatnych niepoleconych
128.890, kart korespondencyjnych 41.885, po­
myłek pod opaską 4355, posyłek 3 próbkami 
2563. egzemplarzy gazet 24.128, listów urzę­
dowych 48.055, listów poleconych 20.375, 
Przekazów 16.877 na kwotę 399.675 złr. 
®7||S et., przesyłek wartościowych 16.415, asy- 
Snat czekowych 360, na które włącznie na żą- 
Janie 181 uczestnikom pocztowej kasy oszczę­
dności wypłacono 97.7b8 zlr. 45 ct. Ogółem 
nadeszło przesyłek 304.084. Telegramów na­
dano 7269, za które pobrano opłatę w kwo­
cie 3972 złr. Nadeszło telegramów 8045 dla 
adresatów miejsoowych, przetelegrafowano zaś 
przez tutejszą stację ogółem 88.346 depesz. 

3oŚlinn08Ć. Dzięki ostatnim deszczom ro-
II nność w Krakowie i okolicy przedstawia się 
)uż wspaniale. W ogrodach zakwitły już czere 
sn>e, jabłonki i grusze. Bez turecki już dziś za­
pachem swym napełnia powietrze. Czeremcha 
1 P'gwa japońska w ogrodach botanicznym i 
stri leekin, są w całej pełni rozkwitu a lada

eń spodziewać się możemy kwiatu stożko 
wego kasztaiiuw.

’ p rzy^ tęp .e  ob łędu  Dziś dnia 23 o go- 
>e 1 przed południem, oficjał departamen­

tu rachunkowego, przy ^ y - l y n ,  sądzie kfg-
yn przv ,| jp je ogięęjy r z u c j] s ię z w ysoko-
i m g ie g o  p ię t ra  w kla tce  s c h o d o w e j  g m a c h u  

s ą d o w e g o  u św  H o f r a ,  n;l g * m ie n n a  « z i  
Mimo ze d e s p e v i  i ę Pąo j  | | - u-

h l h w  " śc‘en ne, jednakże uderzenie
było tak silne ze cz.-Szka się. roztrzaskała i
śmierć nastąpiła natychmiast.

Nii t  u; zczyk, imieniem j a;  Kaizeri ]at oko,0

D n ia  24  m a ja .

J. E. ks. kardynał Dunajewski udzielał
w poniedziałek w połuame Sakramentu Bierz­
mowania w kościele GO. Franciszkanów Uro­
czysty ten akt trwał do godzmy 4-ej po połu­
dniu. Do Sakramentu sw. przystąpiło w tym 
dniu 1104 osób.

J E. namiestnik br Badeni przejechał one- 
gdaj wieczorem przez Kraków na kilkodniowy 
pobył do Wiednia, powitany na dworcu przez 
przedstawicieli władz.

Wybór prezydenta miasta odbędzie się dziś
0 godzinie 5 po południu w sali Rady miej­
skiej.

Vl/alne zgi omadzenie Tow. nauczycieli 
szkół Wyższych sprowadziło w mury psasta- 
rego podwawelskiego grodu, liczny zastęp nau­
czycieli , dbających szczerze o dobre wychowa­
nie i wykształcenie młodzieży. — Zjazd rozpo­
częto w niedzielę nabożeństwem w kościele 
św. Anny;  w czasie mszy św. odśpiewał chór 
uczniów szkoły realnej kilka pieśni religijnych.

O godzinie 10 z rana zgromadzili się ucze­
stnicy ao wspanialej auli „Collegium novum“. 
Między uczestnikami zauważyliśmy prezesa Tow. 
dra Piętaka, licznych przedstawicieli szkół śred­
nich, prezydenta Rady szkolnej p Bobrzyńskiego, 
inspektura krajowego p. Lewickiegu, p. dele­
gata Laskowskiego, przedstawicieli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, p. wiceprezydenta Friedleina i 
wielu innych.

Zgromadzenie powitał prorektor ks. Cliot- 
kowski kv zastępstwie nieobecnego rektora. — 
Mówca w długiem swem przemówieniu zazna­
cza, że łączność, jaka istniała pomiędzy wszech­
nicą Jagiellońską i rektorem, a szkołami śre 
dniemi, została wskutek wypadków i zmian 
zaszłych w naszym kraju przerwaną, a wszech­
nica przechodziła ciężkie chwile, również jak
1 te szkoły, klóie w naszym kraju powstały. 
Dziś, kiedy się dźwignęła wszechnica pod słoń­
cem wolności, zakwitnaćamogly i rozrastać się 
te szkoły. Rozrost ten to szczęście uniwersyte­
tu, bo szkoły, średnie dostarczają mu uczniów. 
\Vreszcie życzy mówca wszystkim łask i darów 
Stwórcy, aby prace zgromadzenia jak najobfiit- 
szy przyniosły owoc i kończy swe przemówie­
nie staropolskiem „Szczęść Boże“.

Dr. Jordan dziękuje ks. prorektorowi za u 
dzielenie gościny w murach uniwersytetu, wita 
w'szysi.kich członków zgromadzenia imieniem 
członków krakowskich i swoim własnym. Wita 

szystkich z tą nadzieją i ufnością, że wszel­
kie nieporozumienia przy zetknięciu osobistem 
wygładzą się, a Towarzystwo pomne na cele 
swoje, skutecznie pracować będzie dla dobra 
kraju.

Przewodniczący ar Piętak, zaczyna swą mo 
wę temi słowy: „Wszechnica dzisiaj nie po 
raz pierwszy otwarła swe podtroje naszemu 
Towarzystwu, składam też serdeczne podzięko 
wanie ks. prorektorowi za gorące, pochlebne 
słowa, jakienii nas powiał.  Są one dowodem 
łączności i wspólności między uniwersytetem 
a szkołami p redn iem i,  do której nawiązania i 
uLrwali nia Towarzystwo nasze dąży przekonane
0 pożyteczności ich dla w ychow ania młodzieży. 
N ieprzew idziane i w ażne przeszkody nie do ­
zwoliły W ydziałow i w roku ubiegłym  dw ukro­
tnie zw ołać w alnego zgrom adzenia.

Mam jednak nadzieję, że i panowie mając 
potrzeby tego postępowania, uzmdiści? je za 
usprawiedliwione, jak i dalsze urzędowanie 
Wydziału bez poddawania się wybo.owi aż do 
dzisiejszego zgromadzenia. Wydział, o ile mu 
sił starczyło, sterował nawą Towarzystwa, czu­
wając nad ciągłością prac w jego łonie i po­
pierając sprawy ważne dla dobra szkoły i sta­
nu nauczycielskiego.

My z naszej strony wyznajemy, iż nieraz 
czuliśmy brak lej ożywczej podniety, jaką daje 
zetknięcie się członków Towarzystwa na walr- 
nem zgromadzeniu.

Może niejedno lepiej byłby wydział zdziałał, 
gdyby w wymianie myśli mógł był poznać w a­
sze życzenia. To też z wielkiem upragnieniem 
wyglądał wydział Towarzystwa walnego zgro­
madzenia i w jego imieniu serdecznie, po ko­
leżeńsku witam Szanownych Panów.

Porządek dzienny zgromadzenia jest obfity, 
a przedmioty, które będą poddane rozwadze 
Szan. Panów są nader ważne.

Po wyrażeniu uznania Radzie szkolej prze­
mawia dalej dr. Piętak: „Wiemy, że dobro 
szkoły zależy od dobrego nauczyciela, który 
posiadając odpowiednią metodę umie władać 
roztropnie środkami wychowania.

Z lego wynika, że nauczyciel, który pracą 
rozumu i doświadczenia rozwiązał niejedno tru 
dne zagadnienie w sprawie wychowania, może
1 być powinien najlepszym doradcą w sprawach 
szkolnych. Powodowani tylko względami na 
pomyślny rozwój szkół naszych, możemy wy­
powiadać nasze zapatrywania i wydoDywać zdro 
we ziarna, które inogą przynieść obfite owoce. 
Im więcej władza krajowa rozwija starania o- 
koło udoskonalenia warunków wychowania 
publicznego, tem większą powinna być i nasza 
czynność, abyśmy doskonaląc się w wypełnia­
niu obowiązków, oraz zachowując samodzielność 
myśli i sądu, objawili swoie zdania, co uwa­
żamy za pożyteczne i konieczne dla dobra szkół 
naszych.

Nie jedno ulepszenie w szkołach snuje swój 
początek lub treść ze starań naszych, iż nie 
jedną pozycję z naszych prac Rada szkolna u 
rzeczyv,'stnua. Na tę życzliwość Rady możemy 
i nadal liczyć, gdyż łączy nas jeden ceł. Nasza 
dłoU pomocna nie może być ni jpożądaną dla 
tej magislratury, na której czele pracują oby­
watele kraju, przejęci ważnością swego zadania 
i pragnieniem spełnienia go.

Wytrwałość w pracy, praca gorętsza ale roz­
ważna, niech będzie naszem hasłem. Tem we 
zwaniem, które jest echem Szan. panów, mam 
zaszczyt otworzyć dzisiejsze walne zgromadzę 
nie“ .

Po przemówieniu tem powołał przewodni 
czący na sekretarzy prof. Geciowa i M. Sasa, 
poczem rozpoczęło obrady.

Na wniosek prof. Winkowskiego, uwolniło 
walne zgromadzenie Wydział od odczytania 
sprawozdań drukowanych z czynności. Towa­
rzystwa i Wydziału za czas od 17 maja 1891 
do 3 maja 1893 roku, ze stanu funduszów 
Towarzystwa i administracji wydawnictw To­
warzystwa.

Poseł dr. August Sokołowski zapylał Wyazial, 
czy wnosząc petycję do Rady państ va w spra­
wie poprawienia bytu materjalnego i stanowi­
ska prawno poliiycznego nauczycieli, odniósł 
się do Rady szkolnej krajowej z prośbą o po­
parcie.

Mówca przypomina, że pomimo troskliwości 
Rady szkolnej o stan nauczycielski, praca la 
nie została uwieńczoną pomyślny,n skutkiem, 
gdyż pomimo ilości rozpraw naukowych, ogło­
szonych przez nauczyciel., i znacznej ilości ksią­
żek, opracowanych przez nauczycieli, ani liczba 
suplentów egzaminowanych, ani liczba słucha­
czów na Wydziałach filozoficznych się nie po 
większyła Ten to objaw stoi w związku z pe­
tycją o polepszenie bytu materjalnego nauczy­
cieli.

siu, zmarł wczoraj, przeżywszy lal 51. Pogrzeb 
odbędzie s:ę we czwartek o godzinie 5 po po­
łudniu z krypty kościoła ks.ks. Pijarów.

K R O M K A  P O D G Ó R S K A .

Wezwanie! Rozchodzą się pogłoski, że pan 
r amiestnik, jako naczelnik Rady szkolnej krajo­
wej: wyznaczył śledztwo i delegował p. inspe­
ktora S phsa  na sprawdzenie nieporządków w 
szkołach w m. Podgórzu. Jesteśmy pewni, że 
przy tak przyjaznej sposobności wypowiedzenia 
tego co boli, pp. rodzice i wszyscy ci, którzy 
tak głośno mówią o nadużyciach, zgłoszą się 
do p. inspektora, a b y  d a ć  ś w i a d e c t w o  
p r a w d z i e !

Ś p iew y  c h ó ra ln e  W pierwszy dzień Zielo­
nych .lwiąt, t. i. w niedzielę, w synagodze 
przy ulicy Twardowskiego, w m. Podgórzu, 
chór przybyły z Krakowa wykonywał cdpowie- 

Jeżeli jednak Wydział zwróci się do Rady 1 dnie śpiewy chóralne. Ponieważ spodziewano 
szkolnej w memorjale osobnym, wyjaśniając I się ogromnego napływu słuchaczy, nabożeń- 
owe braki, to Rada szkolna krajowa dołoży siwo w synagodze odbywało się za biletami, 
wszelkich starań, by petycję tę w ministerjum | Na ulicy Twardowskiego pod oknami synagogi
ośwLty poprzeć. Jeżeli Wydział- nie odniósł się 
do Rady szkolnej, natenczas należy to uczynić, 
ażeby zwrócić uwagę na potrzebę polepszenia 
bytu nauczycieli i prosić imieniem Towarzystwa 
o poparcie w ministerjum oświaty.

Dr. Piętak na powyższe przemówienie obja­
śnia, że góy wnoszono po raz drugi petycję do 
Raay państwa, Wydział nie uważał za slóso 
wne przypominać to Radzie szkolnej, skoro 
przy pierwszem wnoszeniu petycji Rada szkol­
na troskliwie się tą sprawą zaięla.

Po interpelacji prof Kroiowskiego w sprawie

stały znaczne tłumy iziaelitow, przysłuchują 
cych h ę  rzeczywiście pięknym śpiewom.

Kąpiele. Kąpiele w Wiśle urządzają sobie 
niedorostki już to przy Ludwinowie, już to 
przy kolejowym moście. Najprzód obraża to 
publiczną moralność, przechodzące mostem pa­
nie i panienlr ,  narażone są na widok nagusów 
zachowujących się nieprzyzwoicie. Powtóre o 
ile wiemy, miejsca wyżej wspomnione nie są 
wyznaczone jako punkta kąpielowe, łatwo więc 
zdarzyć się może smutny wypadek utonięcia. 
Amatorów tedy kąpieli polecamy łaskawej wła

petycji z całej monarchii i prof. Brym w spra- I ózy policyjnej i mamy nadzieję, że coś podo-
wje administracji Muzeum, wybrano członkami 
komisji kontrolującej prof. Lenieka, Raczakie- 
wicza i Jaworskiego.

Po dokończeniu powyższej czynności, przy­
stąpiono do obrad w sprawie karności mło­
dzieży szkolnej. (G. d. n).

Sprowadzenie zwłok ś. p. Teofila Lenar­
towicza. Wczoraj odbyło się posiedzenie peł­
nego komitetu, zajmującego się sprowadzeniem 
drogich nam zwłok ś. p. Tpofila Lenartowicza. 
Na tem posiedzeniu uchwalono sLanowczo dzień 
pogrzebu 12 czerwca b. r. i zaniechano 
myśli przemówienia przy „Kamieni® Kościu­
szki w Rynku głównym.

Wielki festyn ogrodowy. W uzupełnieniu 
wczorajszego opisu z festynu w parku krakow­
skim, winniśmy dodać, że sprzedażą biletów 
wejścia zajmowały się panie : Jakubowska, Mr 
liewska, Mazarakowa, reklorowa Zakrzewska. 
Mleczarnią opiekowały się panie . Zygmuntowa 
Michałowska z córką, hr. Helena Mycielska, 
Pobuakiewiczowa, Romanowa Wodzicka z córką 

Prócz wczoraj wspomnianych, stolik z her­
batą posiadały jeszcze p a n ie . Epsteinowa, hr.

bnego wiecej razy już się nie powtórzy.

T E L E G R A M Y .

Pnta 24 maju
Wiedeń. U m a r ł  S chm erl ing  o 2 D opołu- 

dniu.
(S chm erling  A n ton i  u ro d z i ł  się w  W iedn iu  

23 s ie rpn ia  1805 r. U kończył n a  un iw ersy  
tecte w ydzia ł  p r a w a  i o b ra ł  zaw ód  sądowy. 
W  r. 1546 był r a d c ą  s ą d u  apelacy jnego  i 
d e p u to w a n y m . P rzec iw nik  ks. M e t te rn L h a  
zyskał w k ró tce  po p u la rn o ść .  Jako członek

b r a ł  czynny
u dzia ł  w  komitecie s ie d em n as tu .  W y b ra n y  
n a  cz łonka  zg rom adzen ia  n a ro d o w e g o  po 
p ie ra ł  myśl łederac ji  N iem iec p o d  b e r łe m  
Austr ji .  A rcyksiąże  Jan ,  ja k u  nam ies tn ik ,  

Geldern-Egmont, Kicińska i hr. Janowa Miero- I m ia n o w a ł  go.  p ierwszym  m in is trem . W  ro k u  
szowska; kiosk z kwiatami należał do pań:  I 1818 w ys tąp ił  z m in is te r jum  w sk u te k  w zm a -  
lirabianki Krasińskiej, hr. Adamowej Potockiej, I gającego  się w p ły w u  s t ro n n ic tw a  p rusk ie  
córek ś p. Artura Potockiego i hr. Raczyń- I go W  r. 1851 pp usun ięc iu  się czas jak iś  
skierj o d  s p r a w  p a ń s tw a  m ia n o w a n y  zo s ta ł  mini

Prócz pań wypisanych czyiAy udział brały s t re m  spraw ied liw ośc i .  W r.  1860 o t r z y m a '  
w czynnościach komitetowych pani° Tadeuszo- I ty tu ł  m in is t”a s ta n u  i cesarz o d d a ł  m u  sp ra ­
wa Slarzewska i Aleksandrowa Zborowska. I wy p a ń s tw a .  N a d a n ie  m u  tej godnośc i u -  

Dzięki więc niestrudzonej energii profesoro I w aź an e  było ja k o  n o w e  u s tę p s tw o  cesarza 
we; Pareńskicj \ wszystkich pań i panów ko- w  p r a w a c h  lu d o m  aus tr jack im  zapew nie  
mitetówych festyn ogrodowy przyniósł do 300u I nych. O d r. 1867 był cz łonkiem  Izby p a -  
doc.hodu brutto, a zabawa pozostawiła nieza- nów. W  r. 1879 s t a n ą ł  n a  czele opozycji 
tarte wspomnienia. j n rzee iw  sys tem ow i Taaffegó.) Drbi/p. R ed

Z teatru. Rola Wdhelma w „Końcu Sodo I Wi e d e ń .  W iec l i te ra tó w  niem ieckich  wczo 
m y“ leży zupełnie w zakresie rodzaju ról, które I raj Zustał zam knię ty .
grywa z prawdziwym sukcesem p. Józef Śli- | Wiedeń. Z g ro m ad z en i  l i teraci p o s ta n o

m o n s t ra c ja  n a  rzecz b ilu  hom eru le .  Około 
50.000 lu d u  p rzy jm o w a ło  udział.  Z g ro m a ­
dzeni rozeszli się w  p o rzą d k u .

Madryt. Dało się słyszeć w  prowincji  
A lm eria  silne trzęsien ie  ziemi.

Petersburg. C e sarsk a  ro d z in a  w  oto- 
czen.u  floty p rzyby ła  w  sobo tę  do  Sevas to -  
po la ,  gdzie ca r  o d b y w a ł  p rze g ląd  floty.

Cetyn ja. Ks. Mikołaj w y jecha ł  wczoraj 
do W iedn ia .

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 23 maja.

Grand Hotel J hr. Putouki z Brzeżan. — M. Ya- 
zilin z Ru iunj:. — G Pohl. A. W urat z T ro p aw y . - 
E Zukurski z To/odziejówki. — W. Riebtbal i. Zr- 
wiszy. — M >>r. Potocka z Brzeżan.

Hotel Drezdeński T. H orn z Krakowie. — H. 
Laufen z Ben i. — W. Ma tu lik  z Bytomia. — Br. 
Szabłowski z Warszawy.

Hotel Krako.ish1 V Rodakiewicz z Sanoka. — 
W. Woch-1 z Ohork6v,ki.

Hotel „pod Różą“ . M. SklodowBk KrA. Poi — 
E, Chmielowski z Olkusza. — H . riktadowski z Kie­
leckiego. — J  Tomicka z Częstochowy. — E  Psar- 
ski z Goloszyu.i.

Hotel Saski. J . Biemroryskt z Galicii -  T. I  avrel 
z Dębnik. — T. Gawroński /, Kielc. — S. Hei-izel 
z Bęndzina. — J . Triehel z Raciborza. -  E. Scheyer 
ze Śląska. — J .  Lubieńoki z Wiednia. — J. Au ze 
Lwowa. — Dr. J . Sieczkowski ze Lwowa — M. 
Naimski ze Spytkowic. _ ■

Hotel Polski. A. Smigocki z Warszawy. — L N il 
tkowski z Król. Pol. — L Rossler z Pragi.

7 Ś
O

K u r s a  k r a k o w s k i e
Z dnia 23 maja 1893

płacą zadaję
W alu ty

Kuble papierowe. . za IGj ru to  
Marki nic.niecEie . . . .  za 100 mar. 
20-to fiankówka z ł o t a ..........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/27ci galic. Ranku hipotecznego . .
57o n n e * *
5%  „ * „ z I0n/opreiii.
4 galic. Tow. kr~u. ziem . . . .  
4'/./'/„ galicyjskiego banku krajowego 
5n/o Tow. kred. ziem. Król, Pol. sei.V 

za rubli 100, w rublach i koD. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
4'7„ gal. poż. kraj. koron......................
4"/„ galicyjskie propir-.icyine . . - 
5n/0 komun. gal. Banku kraj. i. Em.
5°/ó „ „ II Em.
4 WWa pczyczki krajowfl ;alicyj»lciej . 
4% Listy likwid. Król. Pol. za r. 100

L -
Miasta Krakowa . . . . - .

„ S ta n is ła w o w a ...........................
Czerwonego krzył a ausirjackie . . .

„ „ vrgieiskie . . .
Weg. budowy tumu (Bazyl . .

127 r.o 
60 - 

9 75

100 
100 80 
109 75 
100 oO 
100 30

100

95 60
96 75 

100 50 
102 
100 —

97 50

23 50

19 50 
13 -
8 SO

12S 50 
60 50 

9 85

101 -  

101 60 
110 75 
101 40 
101 -

101

96 40
97 50 

101 2pl

101 -  

99 —

25 50

20 25 
14 25 
9 40

NADESŁANE.

( R u b ryka  N adesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, k ióra  ieź za  m ą  odpowiedzialnoSn nie 

p rzy jm u je).
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\viek: Idąc też na przedstawienie z góry byli­
śmy przekonani, że artysta da nam kreację 
pierwszorzędnej wartości. Tegośmy się spo­
dziewali i nie zawiedli. Ale, wiedząc o krót­
kim czasie do przygotowania, jaki dano p. Śli- 
wirkiemu, o zbyi szczupłej ilości prób - -  mo­
gliśmy się spodziewać, że rola w całości szwan­
kować będzie. Boć przecie kilkunasto arkuszo­
wej reli zdawało się obrobić w najdrobniej­
szych szczegółach w tak krótkim czasie, nie podo-

wili u tw orzyć  w  W ie d n iu  i w Berlinie syn­
dykaty rozs trzygające  kw es t je  p ra w n o  li te ­
rack ie  m iędzy cz łonkam i zw iązku l i te ra ­
ckiego.

W i e d e ń .  W ice b u rm is trz  Gruli p rz y jm o ­
w a ł  cz łonków  w iecu  literackiego w  sali r a ­
tuszow ej.  Między gośćmi zna jdow ali  się ks. 
R eu ss ,  ks. OedenDursk i i w ielu  innych  dy ­
gnitarzy.

B u d a p e s z t .  O dsłon ięcie  p o m n ik a  h o n w e -
bna. Zaprzeczył temu stanowczo wczoraj p. Śli- I dów  odby ło  3tę bez zak łócen ia  po rządku ,  
wieki. G r a c  Biskup Z w e rk e r  czuje się dziś le-

Jcgo Wilhem niczem, ale to niczem nie I piej. 
przypominał pospiesznego przygotowania. Słowa I r r y ż .  Z m a r ł  tu ta j  b. ru m u ń sk i  p rezes  
płynęły warko. jakby gnane myślą, która tłoczy m in is trów , j e n e r a ł  F łorescu . 
serce i mózg upadłego bohatera z dramatu I U z y m .  Im b r jan i  zos ta ł  w y b ra n y  Z ok rę -  
Sudermona. I gu  S o re  2250 głosami.

Ruchy (choć tym cokolwiek zarzucić byśmy I l l z y m .  P o n iew aż  za  Im b r jan im  było za 
mogli, naprzykład: monotonny odruch rękc ledw ie  10 g łosów  więcej niż za S efeb u rem
prawą) wystudjowane były z drobiazgowością p rz e to  w ybory  b ę d ą  p o w tó rn  e d o k o n a n e  
Sama postać W.,helma odtworzona była orygi- K z y u i .  C a r  p rzys ła ł  pap ieżow i dw ie  
nalnie, pewnie i wsparta na głębokiej prawdzie I w ielk ie w azy  n a  p o d s ta w a c h  jasp isow ych ,  
życiowej. Artysta silnie podkreśli? dwa pierwia [ R z y m .  K ró l p o w tó rn ie  k o n fe ro w a ł  Z m i-
s tk i : szlachetność, która błąka się po duszy 
zbrukanej lenistwem i żądzą używania i namię­
tność, która zgubiło wielkiego artystę. Dwa te 
sprzeczne pierwiastki artysta połączył nader 
umiejętnie, a uwydatnił po mistrzowsku. Obraz 
szósty, scena z Kasią na balu, scena z Kiarą, 
w obiazie 4-tyin wypadły wiecej jak świetnie. 
Publiczność gorąco obsypała OKlaskami wielce 
utalentowanego artystę. Obok W ilh e lm a  stanę­
ła K lara , lecz o interpretatorce tej roli 
gościu naszym pannie Irenie Trapszównie po ­
mówimy na innem miejscu, dziś zaznaczamy, 
że z każdą nową rolą artystka sceny warszaw­
skiej nietylko zdobywa aplauz publiczności, ale 
talent jej coraz bogatszemi jaśnieje barwy.

Serdeczną Kasią była „nasza11 Trapszówna. 
T Zrmrli Ojciec Kalikst Mazur, kapłan za-

nisirern B rinem .
R z y m .  M inister s p r a w  zag ran icznych  Brin 

stwierdził ,  że jakko lw iek  ob ec n e  stosunki,  
p a n u ją c e  w  Izbie i w  gabinec ie  n ie  są  o d ­
p o w ied n ie  do sk ładan ia  po litycznych  o św ia d ­
czeń, niemniej j e d n a k  je s t  rzeczą  s łuszną,  
iż zagran iczna  po li tyka  gab ine tu ,  k tó ry  w ła ­
śnie u s tąp ił ,  s ta n o w iąc a  dalszy ciąg po li ty ­
ki, u p ra w ia n e j  p rzez  gab inety  p o p rze d n ie ,  
dzić jeszcze raz  p rzez  Izbę p ra w ie  j e d n o ­
m yśln ie  zos ta ła  za tw ie rdzona .  M inister d o ­
dał.  że p ro g ra m  rozw in ię ty  p rzez  Barzila ia , 
oznacza jący  ze rw a n ie  z ca łym  św ia tem , jes t  
n a j lep szą  ob roną ,  ja k ą  n a  rzecz tró jn -zy-  
m ie rza  m ożna w ypow iedzieć .  O prócz B ar-  
zilaia, k tóry  w ów czas  z n a jd o w a ł  się w  T rje -  
ście, n ie p o z n a ie  n ik t  tego, że op in ia  pu

konu OO. Karmelitów, przeżywszy lat 39, zmarł b f lcz iiaw r.  1881 n a rz u c i ła  do pew nego  s topnia  
w Krakowie dnia 22 b. m. Exporlacja zwłoi ] rząd o w i ob ec n y  polityczny kierunek, rów nie  
odbędzie się dziś po cdprawionem nabożeństwie jak  p o te m  sk łon i ła  go do  odnow ie n a  p o -  
o godzinie 8 rano z klasztoru OO. Karmelitów tró jnego  p rzy m ierza  K aż d em u  wolno na 
na Piasku, na cmentarz miejscowy. swój sposób  tw orzyć systemy d ia n ro w ,

f  Edmund Różycki, dcwódca jazdy wolyń- w ted y  zwłaszcza, kiedy pom im o d o w o d ó w  
skiej w r. 1863, zwycięzca z pod Salichy, ; I 5vm patji  i u sz anow an ia ,  jakie^ \ fochy n ią -  
ostatnio inspektor krak. Towarzystwa wzaje- I u s ta n n ie  o trzym ują ,  u p o rc z y w ie _ o 1-s ta je  się 
innych ubezpieczeń, po kilkoletnich cierpieniach, p rzy lem , aby  wszędzi“ tylko w idzieć  zasa- 
zmarl wczor j nad ranem. Pogrzeb lego zasłu tzki i wrogów Jest j o d n a i  ja sn a  rzeczą ,  
żonego męża odbędzie się we czwartek dnia że ze wszystkich sys tem ów  n a jn ie ro z s ą d n ie j -  
25 b. m. o godzinie 4-ej po południu z domu szym jest ren, k tóry  po lega  na  te m ,  aby 
przy ulicy Długiej 1. 46. I do a l iansów  dążyć, a n a w e t  s a m e m u  je  za -

Gześć jego pamięci! I w iązyw ać n a  to  tylko, by  p o te m  z w łasn y -
f  Feliks Skarżyński, żołnierz 1863 r„ urzę- I mi sp rzym ierzeńcam i y c h o d z ić  w  zatargi,  

dnik Banku galicyjskiego dla handlu i przemy > Lon dyn . Odbjfla się w H y d e  P a r k u  de-

Dr. Andrzei Lorentzki
, o rdynu je

o d  1- g o  c z e r w c a ,  b .  r .
w Krynicy.* 5 1 2 3 4

W ilhelm Fena
w K r  a l t  o  w i e  

poleca swoje składy i wystawę na l-szem 
piętrze.

ŻslazkPi, szpilki i maszynki do 
z"kręc&nie. włosow. Kandela­
bry, lichtarze ręozne i do for- 
tepjanu. Halma, Hopkins i inne 

gry towprzyskie.

W sze lk ie  n aczy n ia
ze  s z k ła ,  p o r ce la n y , m arm u ru  1 a la b a s tr u

przyjm uje

do klfjema niżej podpisana. 
Klejenie to jest nadzwyczaj 
trwałe, ponieważ nietylko, że 
można wszystkie p Lyny w tem  
u t r z y m y w a ć ,  lecz także goto­

wać.

i  Hanuszkiewicz
ul. Dietla 105 (obok Wielopola) oficyny I pię­

tro, drzwi 8. 486 3 4

Potrzeba na pierwszą hipotekę na 
dwie kamienice razem, dwupiątrewe

2C .000  złr, w. u.
3 T 1 £ L  8 ° |o -  5 i8  3 10

Bliższa wiadomość u właściciela real­
ności ul. Kro woderska 1. 19 w Krakowie.

K a n t o r  f f i i i i i  i i l j i  t  i  u p  B a a l u

Dr. 1VL Oercha
I-szy asystem kliniki chorób kobiecych 

prof. Madurowicza 401 3 3
ordynuje od IP-go czerwca, jak w toku ze­
szłym w K R Y N I C Y  (domek Szwajcarski
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Od w yrazu  zwykłym drukiem 
*  c i . ,  t łu s tym  drukiem po 5  ct. , 
Minimum ceny ogłoszeń l .»  ct.

j ‘entrajne Biuro spfH/uffSów dla 
“ prow incyi. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów wysyła tylko za zaliczką 
i policzą prowizji. 2031

przy jm ę posadę zarządcy ka-
mieńmy lub zastępcy właści­

ciela. W razie potrz< by zloźę 
kaucję. Zgłoszenia w Administra­
cji Lnrjera polskiego w Krasowie.

r o r t “piany przegrane od ceny. 
' 40 zir. sr io sprzedania K ra­
ków, Rynek, Krzysztofory. B. Ga- 
bryelska. 180 l(i 30

po trzeb u ję  ucznia zamiejscowe­
go 7. dobra, konduitą. K, Za- 

jącz kowski, Specjalny skład ar­
tykułów dewjcyjnycli. Knurów, 
plac Marjaeki 8 . 219 1 1

On demanue une bonnt (ranciiise 
pcur une fillette de o ans. 

Lfiidresse: M. M. Jarków , d. post. 
Czebów. 21(1 2 3

Do vrynajęcia od I lipca 1893 r.
t-“ze piętro w domu przy ni. 

św. Marka N r 9. 6 pokoi, przed­
pokój, sień i kuchnia. 204 2 3

Szparagi świeżo wycinane. Mle- 
■'0 prosto od krowy na Wie­

lopolu Libruwskiem N r. 1S w 
ogrodzie, w Krakowie. 213 4 i 2

no sprzedania |  powodu wvja 
zd i meble i hibljoteka. Ul 

Karmelicka Nr. 15 I piętro
211 3 !

Gdy mi trzeDa inserować w dzień 
ni1 ach lwowskich i innych 

kiajowych mb w z.utranicznycli, 
Lo załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszę’ 
Lwów, ulica Kopernika ii. :/Q3!

!  la pamiątkę Pierwsze; Kumji św.
1  B i e r a m o w . a  n t a

Nj także  na  nagrody
U Obrazki św. i książeczki polskie do nabożeństwa

poleca: i 05 1 ?

sp ecja ln y  Sk! ad artyk u łów  d e w y j a y c l i  
|  K a z i m i e r z a .  Z ł ą c z k o  w s k ’  e g o

pod ,,Aniołem11, plac Marjaeki 1. 8 w Krakowie,

H osiukuje  sie mieszkania na
* parterze suchego, złożonego 
z dwóch pokoi, przedpokoju i ku­
chni, Oferty przyjmuj Admini­
stracja »Kurjera koiskiego« w 
Krakowie. 212 7;.,?

H andlowiec Polak, biegły w ję ­
zyku niemieckim i rosyjskdm, 

tak  w piśmie ja 1'  i w mowie, 
obeznany, z buchalter)., i kore­
spondencją. poszukuje posady 
zaraz w handlu lub w jakiemś 
przedsiębiorstwie. Wiadomość w 
Administracji »Kuriera Polak 
w Krakowie. 220 1 /

Poszukuje się zdolnego kopisty
do zakładu fotograficznego. 

Bliższa wi..domość w Redakcji 
-»Kurjera Polskiego^ we Lwowie 
pod lit. B. M. 2072 14;?

® MA SEZPW WIOSENNY i LETNI.
n bi uui r aM— g mMi i — — —

S k ł a d  f a b r y c z n y  
S U K N A ,  KORTÓW , K A M A R N Ć W

Pr

U dzielam lekcyj kroju według 
pysiami wiedeńskiego w spo 

sób bardzo łatwy i w czasie bar­
dzo krótkim. Aleksandra i 1 lic a 
Sławkowska Nr. 27 I p w Kra­
kowie. -'„08 3 S

Zakład (lytfrapalyszny J | § f“
wkte^IlUPERUL, nl. Za ier^ynie^ka 1.6 w Krakowie,

w ydaje  wszelkie p ro c e d u ry  w  zakres  w odolecznictw a 
w cnodząee ,  p o d  n a d z o re m  lekarskim  51 r, ] i;

^ r a  R o m u a l d a  B i n d e r a .
Ceny umiarkowane. Słn/ba fschowo w; kształcona

mr Elektryzacja. Masage. -f-

» » U N I  M J *
D O M  K O M I S O W Y  W E  L W O W I E

J « g !c H o ń » k a  1. 6. —  T e le f o n  N r .  ISO 
p r z e p r w a d z . i  s o r z e ć K ż }  i  k u p n a  d ó b r  
i  ł a p ó w ,  w y r a b i a  p o t y c z k i  h i p  t e o z n e  
w s z e l k i e g o  r  i d n a j  u, p r z y j m u j e  z a s t ę u s t w a  
p l e d ó w  z i e m i *  i  a r t y k u ł ó w  f a b r y c z n y c h

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

Z E Ł T W T E ^ I Z E ^ . ^ Ó - ^ I S :  A .
słi.wna wódka z ziół leczniczych ks. K N E IP PA  odmładza 
caiy orgauizi 1, wzmacnia źoiądek, podnosi apetyt, czyści 

krew, podnosi siły organiczne; cena flaszki i zlr,

D E  T Y M A
nieporównana woaa do ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
cierpieniom zębów, odwania jam ę ustną, pozostawiając 

miły :mak; cena flaszki 80 ct.

- t f k .  u  t y  i - t ? l  o l i n a
jedynie pewny środek przeciw molom. Cena pudelka 40 c t  

poleca 20GG 10 ?

Sliład matf f l p l  Leopolda Lityńskiego
we Lw ow ie, przy  u l. K opern ika  2.

Zamówienia na prowincje uskntecznia się odwrotną pocztą.

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

LOUIS HESSEL i Spółita
Fałryka farb i główne biuro w Aus^io.

miejsce założenia: N EU C H A U  koło L IP S K A . 
F i l i e :  WIEDEŃ III, Hauptstra.ssa Nr. 88. BU­

DAPESZT, Nemot utcza Nr. 10. 218 25 100

1 ' i l j a  w  K R A K O W I E ,  u l .  J S ie lo n a  TTr. 7

r.,-- ■■M.&g 7)

J A N  iH h lA T O W iC i
p o le c i

najprzedniejsze kadzidła
w y sz cz eg ó ln in n e  l icznym i m edalam i zasługi.

Kadzidło kościelne najprzedniejsze, w paczkach po 50 ct. i 1 zlr.
Kadzidło królewskie składa sio z kwiatów, żywic i balsamów, 

wydzielających nadzwyczaj przyjemuą woń, pakieeiki po -1 
i 8 cnt., pudełko po 25 i 39 cm.

Kadzidło sułtanskie płynne, polewa się na rozżarzoną blacho 
wytwarza przyjemny i bardzo poszukiwań^ zapach, flako­
nik 25 cat.

Kadzidło wai'8z; wskie płyn” i; przyjemne, i delik ltna woń tego 
kadzidła nadaje jię bardzo do salonów i buduarów; flaszka 
Vr 1. 50 cnt.

Kadzidło sosnowe, kto chce mieć zdrowe powietrze lasów szpil­
kowych ,v salonie, to rozpylając kadzidło sosnowe możr ta­
kowe otrzymać, flakon ud euk

Kadzi iło indyjskie w t miemkach wydziela bardzo przyjemny 
i długotrwały zapach, pudełko 50 cnt.

Kadzidło antimiazmatyczne jest niezrównanym środkiem w tych 
wszystkich razach, gdzie idzie o odświeżenie powietrza 
w mieszkaniach i zapobieżenie rozwijania się chorób na 
gmi mych, flakon 25 i 5u cnt.

Kadzidło w papierkach, przez ogrzanie utrzymuje się bardzo 
przyjemny zapach, paczka zawierająca tuzin 12 i 24 cnt..

Kadzidło salonowe używa się za pomocą rozpylacza, daje bur 
’zo przyjemną i zdrowa woń, odświeża i oczyszcza powie 
trze. flakon pr 30 i G0‘cnt.

Troolcz.J czerwone i czarne przy paleniu wydzielają przyje­
mną woń, pakiety po 2, 4, 5 i 10 cnt. pudełko po 15. 
25 i 50 cnt.

Trociczki dęs-nfekoyjr» znakom icie i radykaln ie  oczyszczają po­
wietrze tale w m ieszkaniach ja k  i Korytarzach, pudełko 
10 cnt. _________

Nabyć można  we LWOWIE w sklepach w łasny ch:  ul. Kopernika 
i. 3 i ul. Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Suk l .nn lce  1. 20, —  W 

| łZERNIOWCACH R ynet  1. 2, —  oraz we wszystkich pierwszorzę­
dnych hacd lach 1 aplekae.i,  2000 v i "
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i  s z s w i o t ó w ,

k a m i l l  p ik o w y c h  i je d w a b n y c h .
M a t e r j e  n a  m u n d u r y  w o j s k o w e ,  l i rz e  
d o w e ,  d o  k o n n e j  j a z d y  i li b e ry  j 1 jc. 
M a te r j e  n a  d a m s k i e  o k r y c ia  i p r z y -  

b o r y  k r a w ie c k ie .  222 18 ?

r  u  H i SZEK CUŻYŁ10
W r a k ó w ,  P u l t i e i i n i e e  2 7

NA SEZON WIOSENNY i LETNI. l i

W)

Odznaczony n; wystawie imaowianej 
w roku 1892 we Lwowie.

Oti 
uznan

W fĘ B ;
rzymalem oprócz medali zaszczytne j
lanie, to jest najwyższą nagrodo za 

roboty "

blacharsko - dekoracyjne 
i pokrywanie dachów.

Polecam sie przeto W. P. P, .‘.rchitektom, PrzedsioDiorcoin, ró­
wnież właścicielom domów, iż

p o d e im u je  się  ta k ż e  re p e ra o y j s ta ry ch , d ao n c  w, p r z e ­
k ry ć  w a d liw y c h  ro b ó t,  u rz ą d z a m  d z w o n k i e le k try  
ezn e , t e le f m y ,  w o d o o iąg i po p rz y s tę p r y o h  o an a ch .

Władysław Tosydarski,
j R y n e h  g ł ó w n y  2 4
T e le fo n  N r. 22. 3-,4 (, (j

Wystawa meiistająca
Wyrobów f f l a r l j i ,  lapicersMon

I TOKARSKICH
ZWIĄZKU ST0LARĆY KRAKOWSKICH

W K IM  NO W IE ,  
przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu brai.iy, L, 57.

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, poko 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.

& A•r. 13 O 
fl 2  o  p m d  +Z 
N n  H °>O <D nCi -r4 N O
d  d h t
u  b  3
0  1  g a  

.2 § 3•—* t—i
1’odejinujemy się wszel­
kich urządzeń aparta­
mentów od na]vjykv/hi- 
tniejszych do zu 'słnle  
skromnych umeblowaó, 
również przyjmuje się
wszelkif zamówienia i reparacje I cznie tylko u nas na składzie 
na roboLy stolarskie, tapicerskie Wszelkie wyroby mebli giętych wy 

i tokarskie I platanyoh fabrykacji ftitejsfflj.
Przez powiększeni nbeenej wydtawy, -ikładającej Bię z parteru i 

pierwpzi go piętra, irrmy duży w'd ńr mebl’ i emeblowari zufrałnic 
wykończenyidi.Mek, że wszclkm zamówione rzeczy, na czas oŁc .czony 
dosterc-ł n-‘ b1 C iiiuaą.

Za dokłedue wykonanie ud iela się gwarancr-.
3 3 L S Ł < a .e ir  ^ a r s j y D - f c c ^ j p j a . © .

Ciesząc się już dotą 1 licznom; irananiapn ze sirony Szanownej 
Publieznoś"], 1 olecamy się i mamy uadzi ję, iż nadal P. i .  Pnbli 
cznnść poprze nasze usiłowania.
749 E a r z a d .

M B .
s. -3 ®es ^  ja
fl cd O
d  o  h

1 S  ^
Pokryola meblowe z fu
bryk krajo-'yeh i zagra- 
nRniycli. Wielki y.ybór 
neb li bambucorjyoh z
pi.rwszei krajowej ia- 
' yki w Wigniczn, wyią

fil Handel wałoiony -to- r, 1789.

Zupełnie ś w ie ży  transport

I E E  DEC TEŁ 7 ^  | | §  S  3 T
c ł i i f i a R o - r o E :  T j s l i i e J

otrzymał handel

F R Y D E R Y K A  S G H U R U T H A
w e  "L w ow ie, R y n e n  1. -d.5.

zlr.
y2 kg. C o n g o .......................................................1’90
„ S o u c .io n g ................................................ 2’30

R  ^  „ p rzędna .........................................3’—
„ najprzedniejsza . . . . 41 —

P e c c o ......................... ............................... 2-80
„ „ p r z e d n i a ....................................... 3’ —
„ „ n a jp rz e d n ie js z a ........................... ?-•—
„ „ żółtej . ". ......................... 5’-

V2 kilo lierbaty Pt-cco karawanowej po zlr. 5, 6 i 8 
Najlepsze Okruchy herbaciana pól kilo po 

zir. 1-50, 1-80 i 2-30.
ETl?* P -z e w y b o rn y  RUM bremski. 'T*e®

D o m  d o  s p t z e d a n J a .
Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mieście, o 11 tu  dużych 
pokojach z lużnu, ogrodem i pir.nicamr iest do sprzedania za ba­
jeczną cenę. Na hipotece może zostać jakakolwiek kwota; również 
nastąpić może zamiana onej realność, na parcelę budowlaną w Kra- 
knw:'\  Wiadomość w Krakowie, ui. Str°dom Nr. 18. Ditlowska I 44, 

II piętro, w biurze materjałów budowlanych.&{322 4 20

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  m a s z y n  a o  s z y c i a
S i n g e r a  r ę c z n e  oil 3 3  i o  4 8  Z łr .  

„ n o ż n e  „ BO „ 6 5  „ 
fiotćw kii 10®/0 taniuj. *T51|

J f ć s s f  J w a j o i d s b
mechanik i specj alista

L w ów
H o t e l  Ż  o r  z a

K r a k ó w
R y n e k  2  5 .

'o

w<?
SsM•JV “a

i  m -Py- ó-

1 ;v, YU3gg

C. k .  u p r z y w .

P i © r w B 7 B  H t y i  y l - i l i o - p o l B l r p .

m ś M w m  m m m m ftw
w Krakowie, Zwierzyniec L. 40,

wyrabia

dachówki, posadzki, schody, pomniki,
509 1 104

oraz płyty ao stołów, konsoli, luster, kominków, stoliku,,v nocnych, uniywa'nf, również . do 
wykładania ócian, sufitów itn . Komina!, parapety do OKien profile, postur jniy do zbHarftw, 

kapitele, filary itp . przedm ioty  w zakrbs kamieniarstwa wchodzące.
r»ocJ TfrKglę̂ .enj. kol orów, tw rdoś,ci i połysku
w zuDełnuści nnś'~ bijące wszelki nasuraluy marmur, porfir, jasp is ,  granit ,  onyx, malachit,  

lapis lauzuli itp . po cenach nieporównanie tańszych  od prawdziwych Kamieni.

O s t r o ż n i e  p r z y  n s a A : u p n i e

n i e z a w o d n e g o  ś r o d k a  p r z e c i w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  u w a c i o m .

g g j^ "  E u p a j ą o a :  ^Dlaczago mi pua daje otwarty 
proszek na owady ? Wyraźnie zadałam „ZA 

CIH RITNU4'. a to n  istn ieje tylko w opieczę­
towanych flaszkach! Me o lice otwartego proszku 

"V kopertaoh. Inb puszkach, podawanego Doa nazwą „ZA- 
OhERLINU ‘, gdyż jest bezużyteczny. A lbo mi pan da opieczętowaną flaszkę 
z godłem  „ Z A C H Ę K L I N " ,  aluo zwróci pieniądza — oszukiwać się me dam".

SEłaay -w Krahow.ie i catoj O-alioji są uwideozmone w y stadionami 
ogłoszeniami o „Z.A,CHERLrNIB“ . 333 1 u

Najczystszy spirytus, najlepszą 
wódkę żytnią, najlepszą starkę, 

rosolisy, likiery, rumy i  t. p
poleca 0. k. nprz.

|rafirL©rja. spirytin.suL 
Fabryka rumu, likierów i octu

Juljusza Mikciascha
W E L W O W I  E. 2008

Itagazyn obuwia
Hlarji Derilztkflwskiei

porl kierownictwem

s i i u o  i  r e n

2 ;  3 3  O . O T 7V  A R U

ARCrKSIĘClft SLBRECHTS
t u t "

Takowe sprzedaję po następująoych cenach:

F Ń w o  c e s a r s k i e  . 10 c t .  I P o r t e r  . . .  16 ct.
m a r c o w e  . 1 2 A l e 16

Przy odbierze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró­
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 

w beczkaoi. 741(20-20)

|  LAZAR. —  KRAKÓW,
nlier św. Jana. 1. 9, na dole w podwórza.

w  K r a k o w i e  

U l .  b w .  J a n r  4
(d ru g . d o m  o d  A  I B)J

polec?

obuwie męskie cd 3 — 5u złr. 
obuwie damskie od 3— 2P złr.

Z am ów ien ia  w ykonyw a 
p u n k tu a ln ie  z najlepszego 
maLerjału i w najk ró tszym  
czasie. 430 7 m
Mtgazyn obficie zaopa­
trzony w gotowe obaw ‘O.

TYLKO PRAWDZIWE
g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  

ametysty, mołdawity itd
W zory z w ystaw y w Pi-artzu

F er d y n a n d  H o fa a n n ,
Kranów, ul. Grodzka, 2b.

paii krakowski.
Ś rod a , S o b o ta : N ied z ie la

przy sprzyjającej pogodzie

K C i t T C E R T
m u z y k i  w o j s k o w e j .

Restauracja w miejscu.
498 2 ?

REALNOŚĆ
501 z a  W i s ł ą ,  3 ?

sk ia d a jąca  się z donn i m u ­
ro w anego  z o g rodem  o w o ­
cowym, w p iękne ,n  p o ł o ­
żeniu, z w idokiem  n a  W a ­
wel, j e s t  d o  s p r z e d a n i a  

lub  w y d z i e r  ż a  w i e n i  a .  
W iadom ość  u p. G ło w a­
ckiego w  biurze szp ita la  św. 

Ł a z a rz a  w Krakowie.

R E S T A U R A C J A

T U R L IK S K IE S O
vi Krakowie,

5 hoielu „pod RĆZA". 
Obiad z a  1 z ] t .

śro d a  d. 28  M a ja . 
Pomidorowa.
Gousonić 7. Japioicą.
lłosól z naleśnikami.

Jajecznica z szparagami. 
Paszteciki rydzyki.
Szt mięsa sos czosnkowy-.

Iłozbef z masłem szczypiór. 
>/., kurczę smażone.
Ozór na szaro.
Rozbratel galicyjski.

Pierożki hreczane.
Rr^m kawowy.
Galaretka.

1  Z A K Ł i T D Z l i i  

S W .  J Ó Z E F A
d!a osieroconych chłopców

w KRAROY IE, 
przy ulicy Karmelickiej I. 70,

nabyć można już wszelkich sa­
dzonek tak warzywnych jak  i 
kwiatowych po cenie v Cenniku 
na tok 1893 podanej, któien na 

żadanie przesylr s i : oplatnie. 
45Ś 7 0 ’

Krajowa iab ryk a  
WYROBÓW T;<ACK'CH

f Ł  G O N E T A
W K ORCZY NIE, p. loco, 
159 poleca 18 47

znane jako najlepsze

czysto lniane płótna kor- 
czyńskie

na koszule, przescieradl.. bez 
szwc wszelkiej szerokości od H 
grnbyct do najcieńszych, dy­
my nr spódnice, poszwy itp., 
ręczniki i.wykle i do nacie­
rania, chustki do nosa grub­
sze i cienkie webowe, dreli­
chy na liberie i materace, płó­
tna żaglowe, obrusy, serwe­
ty, ścierki, płótna grube pól- 
bielone itp. wyroby w najle­

pszym gatunku.
Cenniki i próbki żądanych 
gatunków gratis i franco!

1 .3 . tor

Mieszkaria letnie
dla dw óch  lamii i j po  dw a 
pokoje i kuchnia ,  do w y n a ­
jęcia n a  sezon  letni, na  
miejscu m o ż n a  dos tać  wszel- 
kicn a r tyku łów  żywności, 
okolica zd row a,  pow ie trze  
świeże, lasy blizko. WUndo 
m ość u właścic iela  .h n ia  
N ic/torty, w Alwerni,  p o ­
czta tam że . 489 ^

Gorsety damsk;o
oryginalne iraneuskie i wiedeń 
skie, znano z dobroci, poleca w 

wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSHCH 
M4IUI PR/JUSS

w Krakowie, ul. św. Anny Nr, 3.
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia sie odw rńnie. 431 9 50

P I E P t W S Z A  
GAL1CYJS<A FABRYKA 

s i o  in i a  n  y c li

op a k o w a ń  do f ia sz e k
w K rzeszow icach 

(stacja kolei północnej 1, 
poleca swoje wyroby. Ceny 
373 fabryczne. (> 100

Uboga wdews
wraz z małoletni im „tieckiem,
straciwszy swą reainość w poża 
rze w Czerwcu 1S92 r., nie ma­
jąc funduszów na odbudowanie 
i znajdując się w bardzo przy- 
krem położeniu, uprasza serca 
litościwych o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracja 
■ Kurjera Polskiegc w Krako­

wie, pod literami M. Z. B. 
4SG 2 3

M N M & w ?  H E b M O Z i i l f t ,  { Ł r a S r r - Plac Marjaeki 1. 1, 
„pod Murzynami“ 1 BMł H specjalnych iy ło n i k cygar,

Poleca w ielk i wybór ram o obrazów w najnowszych profilach, wykonuje ramy do tegorocznych ppohc.Ii o l  zL*. 3 ct. 59 i wyżej. — Najnowsze angielskie papiery listosre. Tow try japońskie Pam iętniki i  Al- 
ImniT w najnowszych oprawach. Nocesery <la rohćt damskich. N seesory p»dróżne. Wodę coli, isk$, Gijbii do mycia Przybory toaletowe, jako to szczotki, szczoteczki, grzebienie, perfnmy dp. Przybory  

do palenlr w w ielk im  wyborze. TOTKI (G ilzy) p.Leklejone, z najlepszej bibułki francuskiej, także w książeczkach oryginalne franenskie Zamówienia uskutecznia odwrotną; pocztą.

W y iiw ip  i i n i l i y  I t i le ifw N ^z ta lsy  r e i n k t s r  Br g f l Ir ib  Wł. L. Aeezytn i Sęfłfc!, " d  rarząkm lu t  Bidnw^klt^ ,


